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JÓB PA ALWywiną ze znakomitym znawcą Wschodu

Palestyny nie można podzielić!!!
powiedział generał Combali IsmaM Ceval.

W  czasie wo IV komendant armii tureckiej w Palestynie. Doskonały znawca stosunków w Ziemi 
Świet* i. Nie jest chrześcijaninem ni Żydem, Anglikiem ni Arabem. Jest mahometańskim Tur

kiem. Uważa ułan Anglii za niewykonalny.

Na pierw szy rztit oka poznasz po 
tym  m ałym  panu, z siwym  do g< y 
podw iniętym  wąsem, spacerując\n 
m iarow ym  krokiem  po ogrodzie „P a 
łace hotelu“  w kąpiel .ku Piszczany, 
że nie jest przyzw yczajony 
nia cyw ilnego ubrania. P odobny jest
do tych starszych panóv a ó ry ch  czę 
sto spotykam y w parkać i razu. s 
w et gdy cicho m ówi, brzm ią jego sło
wa jak kom enda na placu ćw iczeu.

Znakom ity gość Piszczan przyje
chał tu aż ze wschodu, by leczyć sw ój 
reumatyzm. Jest to ekscelencja Com 
bali Ism ail Ceval, kom endant armii 
tureckiej w  Ankarze. W  czasie w ojny  
odgryw ał poważną rolę. Byl kom en
dantem ósm ej armii tureckiej, która 
okupyw ała Palestynę aż do upadku.

Trudno określić jego wiek. M ożli
we, że ma już ponad 70 lat, lecz w y
gląda zaledw ie na 50-siątkę!

P rzyjm uje m ię z uprzejm ością, ce 
chującą ludzi wschodu. Pytam go po 
dłuższej rozm ow ie:

—  „E kscelencja  należy do najlep 
szych znaw ców  Palestyny Bywał pan 
tam często. Zna pan ludność, tak Ara
bów , jak i Żydów . Przytem , ponieważ 
nie jest pan ni katolikiem , ni żydem , 
ni Anglikiem , ni Arabem , daje to pe
w ność obiektyw izm u. Proszę .czy m o
gę się dow iedzieć, jak  się pan zapa
truje na to ostre rozwiązanie sprawy 
palestyńskiej?"

Uśm iecha się na śmiałe postawienie 
sprawy, składa ręce po żołniersku i
°dpow iada :

—  Nie jestem  politykiem , na p o li
tyce się nie znam i nigdy nią się nie

zajm owałem . Na to pytanie m ogę od 
pow iedzieć tylko z punktu widzenia 
strategika. Znam  Palestynę doskona
le. Po w ojnie terytorium  to oddałem  
aliantom. Z punktu w idzenia strate- 
gika plan podziału Palestyny na 3 czę 
ści nie m oże być urzeczyw istniony. 
Nie m ożna na tak m ałym  terenie urzą 
dzić 3-ch państw. Każde z tych państw 
musi zm arnieć. K onflikty, k tóre dziś 
pow stają m iędzy Żydam i a Arabam i 
muszą być usunięte w  inny sposób. 
W  dzisiejszej Palestynie wszystkie 
części państwa są zdane na siebie wza 
jem nie, tak gospodarczo jak i strate

gicznie, odosobn ione poszczególne czę 
ści kraju  muszą zginąć i zmarnieć.

Każdy wie, że obecne stosunki n.e 
mogą trw ać nadal. Trzeba znaleźć in
ne rozw iązanie i z całą pew nością ta
kie się znajdzie. W ygląda to tak sa
mo, jak gdyby ktoś cbcia ł uzdraw ia
jące źródła, w ytryskające w korycie  
rzeki W aag, przenieść w inne strony. 
W oda znajdzie zawsze swe dawne ło 
żysko. Siłą trudno tu cos zdziałać A 
gdyby w  ten sposób coś zrob iono, nie 
będzie to b łogosław ionym  dziełem ‘\..

Piszczany, lip iec 1937. (Copyright)

Zatarg dyplomatyczny
miądząg Austrrą a tireegą s i

Ateny. (Tel. wł.) —  M iędzy Grecją 
a Austrią w ybuch ! zatarg dyplom aty
czny, który rzuca światło me tyle na 
stosunki m iędzy W iedniem  a Atena
mi, ile na stanowisko i w pływ  Nie
m iec na rząd Metaxa. Zatarg austria- 
cko-grecki w ynikł na tle odm ów ienia 
agrement dr W asserbeckow i, dotych 
czasow em u radcy poselstwa austria
ckiego w  Paryżu. Dr W asserbeck był 
za czasów  śp. kanclerza D odfussa at
tache prasow ym  w  Berlinie i został 
aresztowany przez władze niem ieckie 
z zemsty za to, że kanclerz Dolfuss 
sprzeciw ił się przydzieleniu dr Habi- 
chta w  charakterze szefa prasow ego 
w niem ieckim  poselstwie w  W iedniu. 
Jako zadośćuczynienie m oralne kan-

Zamach na pik. Koca
przedm iotem  dochodzeń

Przesłuchanie matki zamachowca
Z W arszaw y donoszą: W czora j p o 

daliśm y przypuszczenie, że zam acho
w iec był tylko narzędziem , ostatnim 
ogniw em  w ykonaw czym  'm on tow a
nego z w ielką precyzją  spisko. N ow ° 
fakty zdają się dow odzić, że był na
rzędziem  płatnym  D ow odzi tego ch oc 
by to, że w yjeżdża jąc przed zama - 
chem  z m iejscow ości, w  której stale 
zam ieszkiwał, m iał odezw ać się d o .ro  
dzeństwa: „Jak  w rócę, to będziem y 
bogaci".

Zam achow iec w yjechał z dom u na 
row erze, po  czym  w pobliżu stacji 
le jow ej zostawił row er na przechow a
niu w  pew nym  warsztacie stolarskim 
a san od jechał do W arszaw y, dokąd 
przybył praw dopodobnie w  niedzielę 
popołudniu.

Niewątpliw ie zaraz po dokonaniu 
zam achu zbrodniarz m iał zamiar w i ó 
c ić  do dom u, na odległą prow ncję, 
gdzie nikom u nie przyszłoby c > g ło 
w y prow adzić poszukiwania. Przed
w czesny w ybuch bom by udarem nił

precyzyjn ie opracow any plan.
Ciężar dochodzeń  przeniósł się obe 

cnie z W arszaw y na prow incję, dokąd 
udał się k ieru jący śledztwem sędzia 
śledczy apelacyjny do spraw w yjątko
w ego znaczenia Skorzyński. (G. P.)

Warszawa. (Tel. wł.). —  W ładze 
śledcze prow adząc w  dalszym ciągu 
dochodzenia, przesłuchiw ały również 
rodzinę zam achow ca. W  czasie prze
słuchiwania, m atka zam achow ca przy 
jęła w iadom ość o śm ierci syna z zu
pełną obojętnością . Bardziej zaniepo
kojon a  byłą zniknięciem  roweru, na 
którym  zam achow iec pojech ał na sta
cję, by  udać się potem  pociągiem  do 
W arszaw y.

Ucieszyła się, gdy row er został nie
baw em  odnaleziony w  pew nym  war 
sztacie stolarskim

Fakt ten m aluje w ym ow nie atm o
sferę rodzinną w  dom u zam achowca. 
Nic dziw nego, że dom  ten, jak ustalo
ne zostało, cieszy się złą opinią są
siadów  i ok oliczn ej ludności.

clerz D olfuss zam ianow ał dr W asser- 
becka radcą legacyjnym  w  Paryżu.

Kiedy rząd Schuschnigga pragnąc 
rozszerzyć p laców kę w Atenach. z\yró 
cii się do greckiego m inistra spraw 
zagranicznych z prośbą o agrement 
dla dc_W asserbecka, otrzym ał zaw ia
dom ienie, że ten desygnow any poseł 
austriacki nie jest w  Atenach perso
na grata. Form alnie tłum aczono się 
w  ten sposób, że dr W asserbeck jest 
księdzem  i że w obec dość luźnych sto 
sunków  m iędzy Grecją i W atykanem , 
duchow ny charakter posła austriac
kiego byłby rządow i greckiem u nie na 
rękę. W łaściw ego pow odu  nieudziele- 
nia dr W asserbeckow i agrement d o 
patrują się w  postaw ie tutejszego p o 
sła niem ieckiego, który jak oby  z p o 
lecenia sw ego rządu rzucił na szalę 
cały sw ój w pływ  w  duchu dla Austrii 
i dr W asserbecka ujem ny.

Legioniści
P od takim tytułem  „D ziennik  L udo

w y " pisze:

„P a trzy liśm y  na p o c h ó d  le g io n is tó w  i 
p e o w ia k ó w , m a n ife s tu ją c y c h  p rz e c iw  Sa- 
p iesze . P a trzy liśm y  z sy m p a tią  na tw arze  
zacięte , z d e c y d o w a n e , sm u tn ę .‘ S zu k a liśm y  
z n a jo m y c h , b y li  z n ich  n iek tó rzy , in n y ch  
—  b ra k o w a ło . B ra k ło  w ie lu  —  w ła śn ie  
n a js z c z o d rz e j p rzez  lo s  o b d a r o w a n y ch  i 
u p r z y w ile jo w a n y c h .

C zyta liśm y  s p ra w o zd a n ia  z p o s ie d z e 
n ia  s e jm o w e g o  w  sp ra w ie  w a w e ls k ie j. K łó  
c ity  się  n a d  n im  d w a  p ie rw ia stk i: p ie r 
w iastek  w ie rn o śc i, b e z w zg lę d n e g o , u c z u 
c io w e g o  p ro testu  —  p ie rw ia stek  k o m p r o 
m isu , szu k an ia  n o w e j p la t fo rm y  i n o w y c h  
so ju sz n ik ó w . W a r cz a ły  g rzm o ty  o b u rz e 
nia , a le  n ie  sp a d ł p io ru n . O d r o c z o n o  go  
d o  jes ien i.

Ci, k tó rz y  p o z o s ta li w iern i, są  n a d a l d e  
m ok ra ta m i, ra d y k a ła m i, re p u b lik a n a m i. 
T a m ci, k tó rz y  o d e sz li i o d ch o d z ą , p o  c u 
d z y ch  d ro g a c h  z m ie rza ją  d o  n iez n a n y ch  
ce lów .

Na ra z ie  o s ią g n ę li je d n o : o ta cza  n a s a - 
tm os fe ra  n ie p e w n o śc i, n ie u fn o ś c i, p o d e j 
rzeń . W z m o g ła  się  n ien a w iść , w z ro s ła  a- 
n a rch ia . s z e rz on a  Drzez d a w n y ch  w r o g ó w , 
k tó ry c h  ch ce  się p o z y s k a ć  —  b ezsk u tecz - 

' nie.
Jeże li je s t  u nas tak , ja k  jest, to i d la 

tego , że je s t  zb y ł m a ło  w ie rn y ch  w ła s n e j 
p rz e sz ło śc i i j e j  sy m b o lo m  i te m a ło  z n a 
czą  a c i in n i, b a rd z ie j g ię tcy  i o b r o tn i, 
są  zby t potężn i.

D e m o k ra c ja , w r a c a ją c , będ zit  m u sia ła  
n a p ra w ić  b łęd y  tych , k tó rz y  sp rze n ie w ie 
rzy li się  sw o im  id e a ło m ".

*  *  *

Cóż więcej dodać?...
Uczciwie myślące, wierne zawsze 

hasłom 6 sierpnia 1918 roku demokra 
tyczne doły legionowe „Oleandrów* 
krakowskich —  nie tylko że wracają 
—  ale już zwarcie maszerują, wysu
wając: na czoło kolumny ludzi zahar
towanych w boju o niepodległość, ale 
i w twardej pracy codziennego życia. 
Oni nie zawiedli na polach bitewnych 
nie zawiodą i dziś —  stara i nigdy nie 
zawodna to gwardia —  nie ugnie się 
i nie załamie.

Francja i Czechy
protestu

Praga. (Tel. w ł ) —  Jak donoszą 
dzienniki, polecił minister spraw za
granicznych  dr K rofta posłow i cze
chosłow ackiem u w  Berlinie dr Mast- 
nv, by  zw rócił uwagę niem ieckiem u 
urzędow i zagranicznem u na zaczepny 
ton prasy niem ieckiej w obec C zecho
słow acji. W  szczególności chodzi o u- 
rzędow y organ partyjny „Y oelk ischer 
B eobachter", którego artykuły od 
działują ujem nie na stosunki m iędzy 
Berlinem  a P-agą. „V oelk isch er B eo
bachter" posługuje się m etodam i fał 
szyw ym i w  cytatach z pism  czeskich 
i na postaw ie nieścisłych tłumaczeń 
form u łu je  zarzuty i oskarżenia prze
ciw k o  Czechosłow acji.

D em arche posła Mastnyego miał 
w praw dzie charakter przyjazny nie
m niej był on dla W ilhelm strasse w y
soce kłopotliw y, gdyż w  tym samym 
czasie w ystąpił z form alnym  prote
stem am basador francuski przeciw 

ko  m etodom  prasow ym  w zględnie ten 
dencjom  in form ow ania  n iem ieckiej o- 
pinii publicznej o polityce Francji 
przez n iem ieckie urzędowe biuro pra
sowe.

W  tutejszych kołach politycznych  
w yrażają przekonanie, że chw ila  de
marche czechosłow ackiego w  Berlinie 
była ze względu na zbieżność z prote
stem francuskim  zręcznie dobrana i 
że dlatego m ożna spodziew ać się d o 
datniego wyniku.

Łupież
pod gwarancją usuwa oraz za
pobiega w y p a d a n i u  włosów
V A M O S A S Z A M P O N

siarczany 436/37
Laburut. Vśm #sa, Kraków, Jana 18.
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Z  tBnito 
Anglia idzie 

zadaleko-do czasu
W  sprawie utrzym ania fik c ji k om i

tetu n ieinterw encji i jego bezskutecz
nej działalności —  Anglia stanow czo 
idzie zadaleko w ustępstwach na rzecz 
N iem iec i W łoch , zm uszając Francję 
do tow arzyszenia je j na tej n iebezpie
cznej drodze. Bardzo to pięknie, że p. 
Eden —  jak tw ierdzi —  pracuje p o 
średnio na rzecz pokoju , ale łudzi się, 
ja k oby  jakiekolw iek  ustępstwa były  
w  stanie skłonić Berlin i Rzym  do 
w yrzeczenia się nadziei, że via H isz
pania zadadzą cios tejże Anglii i Frań 
cji.

P. Eden w swym  projek cie  k om p ro
m isow ym  propon u je : 1) utrzym anie 
kontroli m iędzynarodow ej, 2) w y co fa 
nie „o ch o tn ik ów 11, 3) uznanie gen. 
Franco za stronę w oju jącą . Są to u- 
stępstwa, które zupełnie słusznie w y
w ołały utajony entuzjazm  w stolicach 
państw  faszystow skich. W iedzą tam 
doskonale,, że żadna siła m oralna nie 
zm usi ich do w ycofan ia  sw ych w ojsk, 
fizyczn ej zaś w idocznie nie boją  się, 
znając niechęć Anglii do w yciągnię 
cia  m iecza z pochw y. W  dodatku u- 
znanie gen. Franco, to znaczy legal
ne dostarczanie mu broni, co  robiło 
się i dotychczas, ale bądź co  bądź po- 
kry jom u, dla zachow ania pozorów .

P rojekt angielski jest uw arunkow a
ny tym, że wszystkie trzy w arunki zo 
staną rów nocześnie przyjęte Ależ pp. 
Hitler i M ussolini zgodzą się na to z 
w ielką chęcią! K ontrola kontrolą  —  
kto ich  naprawdę będzie kontrolow ał, 
jeżeli sami w kontroli biorą udział? 
M oże się zdarzyć, że ich okręty znaj
dą się jako  „k on tro la 11 akurat tam, 
gdzie będzie się w yładow yw ało ludzi 
i broń  dla gen. Franco. W ycofa n ie  
tzw. och otn ików ? Ależ M ussolini w y
raźnie ośw iadczył, że nigdy tego nie 
uczyni, poniew aż ci „ochotnie; 1 z 

w łasnej i n ieprzym uszonej w oli w al
czą  z przekonania dla spraw y uznanej 
przez nich za dobrą!

Pozostaje trzeci warunek: uznanie 
gen. Franco. Ależ im o to tylko ch o 
dzi, to bedzie realny zysk, na k tó
rym  m ożna budow ać nadzieje na —  
„n abran ie11 spóln ików  w  kontroli. —  
Nic też dziwnego, że w Paryżu przy j
m ują te projekty  z w ielką niechęcią. 
F rancja  jest zależną od Anglii w  ca 
łe j swej polityce i dlatego nie m oże 
w prost pow iedzieć: nie, lec:: musi la
w irow ać, aby nie stracić tak cennego 
kontaktu z Londynem . Stąd now a 
zw łoka —  w ybór podkom isji * dalsze 
gadanie, które jednak nie zm ieni isto
ty rzeczy.

W arunek rów noczesnego przyjęcia  
trzech w arunków  utrzym ania kom ite
tu jest tylko zasłoną dym ną, za którą 
N iem cy i W łoch y  przy poparciu  An
glii przeprow adzą swe plany. Co im 
szkodzi zgodzić się na rów noczesność? 
Kto ich  zmusi do dotrzym ania jeszcze 
jednego świstka papieru?

Anglia weszła na pochyłą  drogę, —  
ale w  sam czas w ycofa ła  się. W edle 
ostatnich doniesień Anglia ma zamiar 
zupełnie w ycofać sw ój projekt k om 
prom isow y, jako nie m ający w idoków  
pow odzenia. N iech teraz —  pow iada 
Anglia —  N iem cy i W łoch y  zapropo
nują coś lepszego. Narazie już jest 
rezultat tego kroku angielskiego: na
paści prasy niem ieckiej i w łoskiej —  
niew ątpliw ie na rozkaz z góry —  prze 
ciw  Francji w zm ogły się. Francja  to 
w ytrzym a.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
pu 150 zł.

Z  długoletnią gwarancją' 
zakupisz tylko u

Daleko posunięta bezczelność
hakaty pruskiej

Colou/e I Modenouie off/ou/i/ f»i#oścr Itliernców «lo Fol/ki

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/37

Na łam ach „Nowin Codziennych44 w 
Opolu, organu ludności polsk iej na 
Śląsku O polskim  czytam y:

„J e d e n  z n a szy ch  r o ln ik ó w  w  P y s k o 
w ic a c h  na Ś ląsku O p o lsk im  o trz y m a ł tuż 
p rzed  w y g a śn ię c iem  K o n w e n c ji G en ew 
sk ie j p ism o , k tóre  p o d a je m y  w  d o s ło w n y m  
b rz m ie n iu :

W  tłu m a czen iu  p ism o  to  b r z m i: „ Z  
d n iem  ju trz e js z y m  (15. 7. 1937) u p ły w a  
term in  P a ń sk ieg o  p o b y tu  w  P y sk o w ica ch . 
D om a g a m y  się, ab y  P an  sk o m u n ik o w a ł 
się  z k om p eten tn y m  czy n n ik ie m  ce lem  o d 
b io r u  b ile tu  d o  b ło g o s ła w io n e g o  k ra ju  
K or fa n teg o . Z w ią zek  b y ły c h  S e lbstscbu tz- 
k a m p fe K ó w "

D o pow yższego pism a „N ow in y Co 
dzienne11 dają taki kom entarz:

N ic w ię ce j. N a d a w ca  w z g lęd n ie  n a d a w 
cy  p ism a  m ie li na m yś li za p ew n e  P o lsk ę  
lu b  w o je w ó d z tw o  śląsk ie, p iszą c  „K o r fa n - 
ty la n d “ . D la czego  jed n a k  w y k a z u ją  tak 
o g r o m n e  tch ó rz o s tw o , o b ja w ia ją c e  się  w  
z a m ilczen iu  sw eg o  a d resu ?  O d b io r ca  listu  
p rz y n a jm n ie j raz ch ę tn ie  p rz e je c h a łb y  się 
do  P o lsk i za b ez p ła tn y m  b iletem . N ie
stety  n a d z ie ja  zw ied zen ia  P o lsk i zo s ta je  
ty lk o  n a d z ie ją , s k o r o  n ie w ia d o m o , d ok ą d  
n a leży  s ię  z w r ó c ić  p o  ten b ilet. A  m oże  
n a d a w cy  je d n a k  z e ch cą  z d ra d z ić  m ie jsce , 
k tóre  w y d a je  b ezp ła tn e  b ile ty . N ap ew n o  
z n a jd z ie  się  d u żo  a m a to ró w  na nie. P ro s i

m y  p rz e to  z w ią zek  b y ły c h  „S e lb sts ch u tz - 
k a m p fe r ó w "  b a rd zo  m o c n o  o  p o d a n ie  nam  
d o k ła d n e g o  adresu . Z a zn a cza m y  je d n a k  
z gó ry , że w c h o d z ą  w  ra ch u b ę  ty lk o  b i le 
ty, u p o w a ż n ia ją c e  na p o d r ó ż  b ezp ła tn ą  d o  
P o lsk i i z p o w ro te m . A le, o sta te czn ie  w y 
s ta rcz y ły b y  i b ile ty  w  je d n ą  stron ę , g d y b y  
„S e lb s ts ch u iz k a m p fe r ‘ o m “  z a b ra k ło  p ien ię  
d zy . P o d r ó ż  p o w ro tn ą  nasi a m a torz y  sa 
m i p o k ry ją . B o  k to  z nas je d z ie  d o  P o lsk i, 
ten w ra ca , b o w ie m  tu jest n a sza  O jc o  
w iz n a " .

Godną odpow iedź otrzym ali h .tlero. 
w cy, nasi przyjaciele na gwałt się „p o  
lon izu jący11...

A teraz drugi obrazek:
Partia h itlerow ska w Gdańsku zor

ganizow ała n iedaw no temu, w espół z 
k ierow nikiem  archiw um  gdańskiego, 
—  wystawę p. t. „D as politische Dan- 
zing11, m ającą być odzw ierciedleniem  
„czyste j i niesfałszow anej praw dy hi
storycznej i aktualnej o Gdańsku.

Gdyński „Kurier Bałtycki44 stwier
dza, że wystawa pow yższa, ilustrują
ca historię Gdańska od 1178 r. do 
chw ili obecnej, św iadom ie pom niejsza 
i ignoruje kulturalne oraz gospodar
cze znaczenie Polski w  ogólnym  roz 
w oju  Gdańska i ten den cy jn ie 'u w ypu 
kla jego  rolę jako niezależnego i su
w erennego tw oru praw no-polityczne-

POLSKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW

EU>WASt©  L U T Z
Spółka z o. o. 481/37

KRAKÓW XXII, UL. K ALW  4RYJSKA L. 66.
Poleca p ierw szorzędnej jakości:
Lakiery emaliowe do robót zewn. i wewn.

Lakiery podłogowe
Lakiery do grzejników 

Lakiery kopalowe 
Lakiery bursztynowe 

Lakiery damarowc 
Lakiery powozowe

Lakiery do szlifowania 
Lakiery nitrocellulozowe 

Farby rdzochronne „Bcssemcrowskie44 
oraz wszelkie farby i lakiery dla celów przemysłowych 

i prywatnych.

?rzed uroczystościami
l u d o u / c ó u /

A jencja  „E ch o 11 donosi: Sekretariat 
Naczelny Stronnictwa Ludow ego w y
dał do Zarządów  W ojew ód zk ich  i P o 
w iatow ych Stronnictw a L udow ego o- 
kólnik w którym  zawarte są wskaza 
nia w spraw ie najbliższego Święta 
„C zynu C hłopskiego11. Z okóln ika t e 
go wynika, że 1) O bchody „C zynu 
C hłopskiego11 m ają się odbyć we wszy 
stkich pow iatach, w  których  jest Stron 
n ictw o Ludow e i m ają być zorgan izo
wane sam odzielnie przez pow iatow e 
czy  wojew ódzkie W ładze Stronnictwa. 
2) Chłopskie organizacje społeczno- 
gospodarcze i m łodzieżow e czy osoby 
chcące w ziąć udział w obchodach

Szwedzki minister S. Z.
w Poisce

Jak donosi prasa szwedzka, p rzybę
dzie do W arszawry z w izytą oficja lną  
do rządu R zeczypospolitej minister 
spraw7 zagranicznych Szw ecji dr San- 
dler.

A jencja  „Isk ra11 dow iaduje się, że 
w izyta min. dr. Sandlera ma nastąpić 
w  drugiej połow ie sierpnia r. b.

Minister dr. Ryszard Sandler jest 
jednym  z najw ybitn iejszych  m ężów  
stanu Szw ecji. W  latach przedw ojen 
nych  stał na czele szw edzkiego pań
stw ow ego centralnego biura statystycz 
nego. W  roku  1912 w ybrany został do

Stronnictwa Ludow ego muszą się pod 
porządkow ać dyrektyw om  W ładz —  
Stronnictwa Ludow7ego. 3) Na u roczy 
stościach „C zynu C hłopskiego11 muszą 
być odczytane w pełnym  tekście i 
przedłożone zgrom adzonym  do uchwa 
lenia odpow iednie rezolucje, które zo 
staną w odpow iednim  czasie rozesła
ne do Zarządów  W ojew ód zk ich  i P o 
w iatow ych. 4) W  przeddzień u roczy 
stości „C zynu C hłopskiego11 zorgani
zow ane będą w ieczorem  capstrzyki 
przy ogniskach, podczas których  na
stąpi uczczenie pam ięci poległych  sy
nów  ch łopsk ich  za O jczyznę.

parlam entu, a w r. 1920 w szedł po  raz 
pierw szy w skład rządu szw edzkiego, 
ja k o  m inister bez teki, a następnie ja 
ko minister skarbu, poczem  ja k o  m i
nister handlu. W  r. 1925 dr. Sandler 
utw orzył rząd, stając na jego  czele ja 
ko prem ier. Od roku 1927 reprezen
tuje Szwecję w Lidze N arodów , a te
kę m inistra spraw zagranicznych pia 
stuje od  września 1932 r.

W  roku 1934 m inister dr. Sandler 
prezydow aj 15-mu Zgrom adzeniu Ligi 
Narodów .

go zarów no w przeszłości, jak  i ob ec
nie.

I słusznie konkluduje:
„M im o  w ło ż o n e g o  p rzez  o rg a n iz a to ró w  

w y sta w y  w ie lk ie g o  w y s iłk u  w  o d p o w ie d 
n ie  p rz y g o to w a n ie  m a ter ia łów  h is to r y cz 
n y ch  „ z  p o lity c z n e g o  p u n k tu  w id z e n ia "  
w y sta w a  p rz y n o s i ty lk o  n ie u d o ln ą  k a r y 
k atu rę  h is to r ii G dańska, k tó re g o  łą c z n o 
ści h is to ry cz n e j z P o lsk ą  n ie  d a  się  u su 
n ą ć  ża d n y m i sz tu czk a m i ż o n g le ró w  p o l i 
ty cz n y ch  z G d ań sk a".

Obrazek trzeci-
W  n u m erze  336/337 „B er lin er  T a g e b la tt"  

H ans A ch im  v. D ew itz  o p is u je  s w o je  w r a 
żen ia  z p o d r ó ż y  d o  „M o r s k ie g o  O k a " . O - 
p isu ją c  p rz y ja z d  d o  Z a k o p a n e g o , n a d m ie 
n ia , że g óra l, z k tó ry m  je ch a ł, w sk a za ł 
m u  d om , d o  k tó re g o  sta le  z a je ż d ż a  w o je 
w o d a  G rażyń sk i. P . D ew itz  stw ierd za , że 
ton , w ja k im  ó w  g óra l m ó w ił o  w o je w o 
d z ie  G rażyń sk im , k tó re g o  n a zy w a  się  ch ę t- 
nid,' w  P o lsce  „K s ię c ie m  Ś lą sk a " św ia d czy , 
że  i w  u m y s ło w o ś c i g ó ra li n a zw isk o  to  w y  
w iera  d u że  w rażen ie . „D la  N iem ców  n a 
tom iast n ie m o że  h y c  o n o  m iłe "  —  tw ie r 
d z i p. D ew itz , n a d m ie n ia ją c , że „G d y  się  
o b s e r w o w a ło  m ały , b ezp re te n s jo n a ln y  d o - 
m ek  w e k e n d o w y , p rz y p u szcz a ło  się, że 
m o g ły  tu p o w sta w a ć  w ię c e j (?) p o k o jo w e  
(?) m yśli n iż  te, k tó re  p o ś w ię c o n e  zosta ty  
p ię tn a sto le tn ie j sy stem a ty czn ie  a k c ji  p o - 
lo n iz a c y jn e j (ro zu m ie  śię  —  w o je w o d y  
G ra żyń sk ieg o  na Ś ląsku).

Okazuje się, że N iem cy nie m ogą 
straw ić w ojew ody  Grażyńskiego. Boli 
ich, że nie idzie on śladem , i nie res
pektuje naw oływ ań p. Cata do germ a 
nizow ania Polaków  na Górnym  Śląs
ku. Co za śm iałość: polonizuje...

Obrazek czw arty:
.„D eutsche Allgeiiieine Ztg.44 zam ie
szcza now y artykuł w  związku ze spo
rem  o polskość Kopernika, w którym  
m. i. pisze:

„N a  p a ry s k ie j w y sta w ie  św ia to w e j m o ż 
n a  w id z ie ć  d w a  p osą g i M ik o ła ja  K o p e r 
n ika , jed en , w  o k r ą g łe j b u d o w ie  p a w ilo n u  
p o lsk ie g o , s łu żą ce j d o  c e ló w  czysto  re p r e 
z e n ta c y jn y c h , k tó re j k szta łt  w y w o łu je  z re 
sztą stale n a jc ię żs ze  atak i p ra sy  p o lsk ie j, 
a d ru g i w  p a w ilo n ie  n iem ieck im .

O b o k  fig u ry  tego  g en ia ln eg o  z a ło ż y c ie 
la  n o w o cz e sn e g o  p og lą d u  na b u d o w ę  św ia  
ta  m ożn a  z n a leź ć  także n iew ą tp liw ie  (?) 
d ok u m en ty  o  je g o  n iem ieck im  p o c h o d z e 
n iu  i je g o  n ie m ie ck ie g o  p o cz u c ia . W  ten 
s p o só b  k o n ty n u u je  się  n a  fo r u m  m ię d z y - 
n a ro d o w e m  w  n o w e j fo r m ie  sp ór , k tó ry  
trw a o d  k ilk u d z ies ię c iu  lat. ..

A, w ięc całkiem  w yraźne zaanekto
wanie Kopernika. Pospolita grabież;

Ale ostatecznie m ożna zachłannym  
Niem iaszkom  i to w ybaczyć. P rzyw y
kli do rabow ania cudzych  ziem. Go
rzej, jak zaczynają być w prost bez
czelni i oznaczać się cham stwem  zw y
czajnym .

Bo proszę posłuchać, co  piszą:
W  każdym razie faktem jest, że w myśli 

polskiej Kopernik zajm uje o wiele wię
cej miejsca jako bohater narodowy, niż 
to jest w Niemczech. Bo dla Polski jest 
przecież od biedy (i!) geniuszem narodo
wym w dziedzinie nauki, którego istnie
niem chce się udowodnić znaczenie Polski 
jako czynnika kulturalnego w okresie u - 
padającego średniowiecza.

B ylibyśm y m ocn o zobow iązani p. 
Kadenow i, który pow oła ł do życia 
specjaljąe tow arzystw o dla kulturalne
go zbliżenia się Polski do Niemiec, —  
gdyby zechciał przekonać sw oich  n o
w ych przy jació ł niem ieckich, że św ia
dom ie kłam ią, gdy na podobne tw ier
dzenia sobie pozw alają. Buta!

P. Kaden zasłużyłby na szczególne 
odznaczenie, gdyby potrafił uczynić 
ten pierw szy krok, św iadczący o zbli
żeniu kulturalnym  obu N arodów...

Chyba, że przesiąknięty hitlerowską 
kulturą palenia ksiąg, jest zdania, że 
N iem cy m ów ią prawdę, gdy K operni
ka bezcerem onialn ie zaanektowali... 
gdy.... ależ szkoda w yliczać tę niezli
czoną ilość d ow od ów p ;gorą ce j m iłoś
c i11 „Selbstschutzkam ptlerów 11 dla Pol 
ski.

Ster.
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O I ( n  ś w if f i o
FRANCJA

—  W  odległości 2 kim od stacji Begles w y
buchł pożar 20 wagonów Towarzystwa połu
dniowego. Ogień ugaszono dopiero o godz. 
1-szcj w nocy. Straty są aużc.

JAPONIA —  CHINY
—  Zastępca szefa sztabu generalnego w 

Nankinie, gen. Siung- Ping przybył w tajem 
nicy do P ao- Ting- Fu, w prowincji Hopei, 
dla przeprowadzenia rozm ów z lokalnymi 
przewódcanri chińskimi. Jak się zdaje, za
żąda on od generała Sung- Cze- Yuana wy
jaśnień na temat jego stanowiska w stosun
ku do Japonii.

—  Chińskie koła oficjalne powstrzymują  
się od Komentowania komuniKatu japońskie
go ministerstwa wojny, stwierdzającego, żc 
lokalny układ, zawarty 19 bm . między do
wództwem japońskim  a gen. Sung- Cze- Yua- 
nem, przewiduje usunięcie się chińskich fun
kcjonariuszy o tendencjach komunistycznych, 
japońską cenzurę podręczników szkolnych i 
ogólne zaniechanie wszelkich działań antyja- 
pońskich, nie ulega wątpliwości, że jeśli u- 
klad ten zawiera tego rodzaju warunki, to 
jest on sprzeczny z 4 punktami deklaracji 
marsz. Czang- K ai- Szeka i jest ula rządu 
centralnego nie do przyjęcia. Chińskie koła 
nieoficjalne określają stanowisko gen. Siiiig- 
Cze- Yuana jako zdradę i uważają, że akcja 
wojenne ze strony rządu uankińskiego je . 
nieunikniona.

—  A ;cncja Dom ci donosi z H sin- King. 
Mandżurskie władze konsularne w Czycu i 
Błagowleszczensku niepokojone są siale przez 
miejscowe władze sowieckie. W edług infor- 
m acyj urzędowych, funkcjonariusze konsu
latów mandżurskich w tych miastach nie mo 
gą pełnić swych funkcji. W ładze sowie, kie 
w Czycu opasały konsulat mandżurski dru
tem kolcza3tym. Rząd mandżurski wystoso
wał W związku z tym protest do rządu so
wieckiego.

EGIPT
—  Ismam Sidky Pasza, przewódca opozy

cji i b. premier, złożył mandat poselski na 
znak protestu przeciwko stanowisku posłów  
podczas jego ostatniej m owy w parlamencie  
na temat rozbrojenia. Koniec sw ojej m owy 
ism ain Sidky wygłaszał przy pustej sali.

Same dobre chęci nie wystarczą
K raków , 25 lipca.

Nie ma stronnictw a'w  Polsce, które 
by nie zapewniało, że celem  jego  istnie 
nia jest przysłużenie się Polsce wedle 
sił. Niema stronnictwa, k tóreby nie 
usiłowało przekonać ludzi innego świa 
topoglądu, że tylko jeg o  recepta m o
że zbaw ić kraj, m oże zrob ić z niego 
prawdziwe wielkie m ocarstw o, zaś z 
Polaków  najzam ożniejszy naród na 
świecie. Żadne stronnictw o nie skąpi 
w swym  program ie p ięknych obiet
nic, rzadko jednak podaje skuteczny 
środek na ich zrealizow anie w prak
tyce.

Są różne u nas stronnictw a: takie, 
któryrn nie m ożna od m ów ić dobrych  
chęci i takie, które istnieją tylko dla 
celów  partyjnych, a czasem  osobis
tych, dalekich od  osiągnięcia dobra 
ogólnego. Nie trzeba w skazyw ać pal
cem, które stronnictwa m ogą być słu
sznie do tej kategorii zaliczone. Jeżeli 
się ciągle podburza jedną warstwę lu
dności przeciw  drugiej, jeżeli się je d 
nej ob iecuje złote góry pod w arun
kiem  wytępienia drugiej —  kto m oże 
z czystym  sum ieniem  m ów ić o pracy 
dla dobra Polski, która —  co  jest nie
sporne —  potrzebuje przede wszyst
kim  konsolidacji wew nętrznej, zgody 
wszystkich na jeden w spólny cel.

Ale i te stronnictwa, którym  i naj
w iększy przeciw nik nie odm ów i d o 
brych  chęci, stosują nieraz taktykę te
go rodzaju, że m ożnaby zw ątpić w te 
icń dobre chęci.

Jeżeli np. tw orzące się stronnictw o, 
staw iając ja k o  naczelne hasło swego 
program u konsolidację wszystkich ży 
w ych sił narodu a rów nocześn ie w y 
klucza od w spółpracy pow ażną, chę
tną i uzdolnioną do pracy grupę lud
ności tylko z pow odu ich rasy —  czyż 
m ożna w tym jaskraw ym  w ypadku 
stronniczego zaślepienia zam knąć o- 
czy na w szystko i zadow olić się d o 
brym i chęciam i?

W  podobnym  położen iu  znajdują

się —- m oże nie w tym stopniu —  na
sze stronnictwa opozycy jn e. O istnie
niu w nich dobrych  chęci do pracy dla 
Polski tylko złośliw y albo ślepy m ógł 
by wątpić. Każdy w ie że PPS i Stron
nictw o ludowe przynajm niej tyle przy 
czyniły się do zdobycia  n iepodległości 
w  większym  niż wszystkie inne stron 
nictwa razem w ziąwszy. K ażdy wie, 
że w pierwszych latach naszej pań
stw owości, gay te stronnictw a m iały 
w pływ  na rząd, p od łożon o podw aliny 
pod niektóre sw obody obyw atelskie, 
które utrzym ały się m im o następnych 
burzliw ych lat.

Czy jednak —  rozdzielając sprawie 
dliw ie światła i cienie —  i te stronni
ctwa zrobiły  wszystko, co  były  w sta
nie zrobić, aby nie dopuścić do p óź
niejszych w ydarzeń? Zapewne, stron
nictwa polityczne m ogą, jak poszcze
gólni ludzie, popełn iać błędy i to jest 
w ystarczające usprawiedliw ienie dla 
całości, ale nie dla pew nych ludzi, któ 
rzy na swych stanowiskach pow inni 
byli m ieć szerszy horyzont i dalszy 
punkt widzenia.

Reasum ując: społeczeństw o nie pra 
gnie now ych stronnictw, pragnie na
tomiast intensyw niejszej i skuteczniej 
szej pracy od już istniejących z w yklu 
czeniem  w szelkiej dem agogii, siania 
nienawiści, rozbijania społeczeństwa 
aż do punktu religijnego. Od tych 
stronnictw  nikt rozsądny i patrzący 
trzeźwo w przyszłość nie spodziewa 
się niczego w ięcej, jak —  pow tórzę 
nia w jesieni burd na w yższych uczel
niach czy jakiegoś „odru chu ".

M ówi się, że gdzie się zejdzie dw óch 
Polaków , tam tworzą się trzy świato
poglądy polityczne. Trudno, daleko 
nam  do doskonałości Anglików , k tó
rym  w zupełności wystarczają trzy a 
w niedalekiej przyszłości dwa stronni
ctwa. My jesteśm y przecież indyw idu
alistami i przechodzim y od  stronni
ctwa do stronnictw a w poszukiw aniu 
—  doskonałości. Ta naturalnie nie 
istnieje, ale nie m ożna też sam ym i d o 
brym i chęciam i w ypełn iać tęsknotę 
społeczeństw a do zbaw czego czynu.

R E F L E K T O R E M
P R Z E Z  P O L S K Ę

W A R S Z A W A  

—  W  związKu z uchwalą komitetu ekono
micznego m inistrów w sprawie polityki cen 
i obrotu zagranicznego artykułami roślinny
mi w rokn 1937/38 odbyta się w minister
stwie rolnictwa i reform rolnych konferen
cja międzyministerialna w sprawie ustalenia 
ilościowych rozmiarów eksportu pszenicy, 
owsa i mąk wysoko gatunkowych w m iesią
cach sierpniu 1 wrześnio.

Obrót pieniężny w Barcelonie
Na terytorium  Hiszpanii rządow ej 
je się ostatnio odczuw ać brak m o- 
t jedno i dwu pesetow ych, a to z 
wodu dew aluacji peseta i zwyżki 
n w szelkich artykułów  w kraju, 
zede wszystkim  srebra. Rząd walen- 
i przystępuje do bima w sw ojej men 
zy 100 m ilionów  pesetów tych 
/och  wartości. W  m iędzyczasie mia- 
* Barcelona w ydało w swoim  zarzą 
ie 3 m iliony not półtora pesetow ych

dla upłynnienia obrotu pieniężnego. 
Zarząd miasta ośw iadczył, że transak
cja  ta oparta jest na zdrow ych  p od 
stawach, a rów now artość tej ch w ilo 
w ej em isji została pokryta przez z ło 
żenie banknotów  legalnego rząda nisz 
pańskiego w banku H ispano - Goło- 
nial. W  Barcelonie znajdują się rów 
nież w obiegu banknoty rządu kata- 
lońskiego. (ERES).

Pozwolenia na wywóz nszenicy, mąki i ży
ta z tych zbóż wydawane będą przez m ini
sterstwo przemysłu i handlu na zasadzie za
świadczeń wywozowych związku eksporte
rów zboża R. P. w Poznaniu, wystawionych  
na podstawie kontraktów sptzcdażuych, za- 

| wartych przez polskie biuro eksportu zboża 
w Gdańsko.

—  Ogólne wydobycie węgla kamiennego 
w Polsce w pierwszym nólroczn br. wynosiło 
iS.769 tys. ton wobec 14.142 tys. ton w pier
wszym półroczu r. ub. czyli wzrosło o 27,6 
proc.

Zbyt węgla na rynku wnwnętrznym wy
niósł w pierwszym półroczu br. 9.920 tys. ton 
wobec 8.031 tys. ton w pierwszym półrocza  
r. ub., wzrósł więc o 23,5 proc.

Eksporte węgla kamiennego wyniósł w pier 
wszym półroczu br. 5.336 tys. ton wobec 
3.871 tys. ton przed rokiem , czyli wzrósł o  
37,9 proc.

Liczby powyższe wskazują na wybitną po
prawę polskiego górnictwa węglowego. Jest 
ona tym większa, że w międzyczasie znacz
nie poprawiły się ceny eksportowe węgla.

—  Orzeczeniem ministra przem. i haudln  
ukarano grzywną 3.900 zł spółdzielnię z o. o. 
„Ccntrowapno“  w W ilnie za niezgłoszenie 
statutu tej spółdzieui do rejestru kartelowe
go wbrew postanowieniu art. 2 obow iązują
cej ustawy o  kartelach. W yjątkow o niski w y
m iar grzywny dostosowano do słabej sity m a
jątkow ej producentów wapna, skartetizowa- 
nyrh w spółdzielni. Równocześnie wezwano 
zarząd spółdzielni do zgłoszenia um owy do 
rejestru w ciągu 7 dni pod rygorem ponow 
nej grzywny.

Feniks naW ęgriech-a u nas
k nam donoszą z Budapesztu zo- 

tam sprawa ubezpieczonych na 
3 w b. tow arzystw ie asekuracjąj- 

Feniks załatwiona dennityw nie. 
ało utworzone now e towurzysi.wo 
TAS A. G. Pakiet akcyj 51 proc. 
La t. zw. Centrala Obiegu pienięż- 
, pozostała ilość znajduje się w 
ch Pierw szego Tow arzystw a Ase- 
cy jn ego i Generali. Obecnie od- 
ają się pertraktacje, celem obję- 
Yiększości akcyj Centrali Obrotu

przez pow yższe dwa towarzystwa a- 
sekuracyjne. Tym  samym została na 
W ęgrzech  sprawa Feniksa zńkw idow a 
na pom yślnie. W  Polsce sprawa Feni
ksa wciąż jeszcze jest otwarta, nara
żając tysiące ubezpieczonych na stra
ty i doprowradziła do zupełnego wstrzy 
mania rozw oju  innych towarzystw u- 
bezpieczeniow ych. Sprawę Feniksa 
poruszym y jeszcze obszernie na na
szych łam ach. (ERES).

Tajemnice ulicy św. Anny

k ą c i k  p r a c o w n i c z y .

Winien był pracodawca...
Znam ienna dla świata pracow nicze 

) sprawa o zw olnienie z pracy bez 
ym ów ienia, w  której sąd dał wyraz 
usznemu poglądow i, że pra ,va pra- 
iwnika nie m ogą być podw ażane 
-zez uchybienia form alne w um ow ie 
zaangażow aniu —  rozpatryw ana by 
przez Sąd Pracy.
W spółw łaścicielka  jednej z firm  

indlow ych  w W arszawie, znajdują- 
j się pod nadzorem  sekwestratora 
;dow ego, zaangażowała bez zgody 
goż nadzorcy, kierow nika firm y w 
>°bie mgr. M.
Sekweslrator sądow y sprzeciw ił się

temu zaangażow aniu i po  dwu m ie
siącach pracy mgr. M. został zw olnio
ny ze stanowiska bez trzechm iesiecz- 
nego odszkodow ania.

Sąd Pracy, do którego skierował 
swą skargę mgr. M., po  ustalenia, że 
nadzorca sądow y w iedział o zaangażo 
wan u pracow nika, oraz że władze 
adm inistracyjne traktowały p- M. ja 
k o  odpow iedzialnego kierow nika fir 
m y —  uznał zw olnienie za n ieform al
ne i zasądził na rzecz skarżącego od 
pozw anej firm y odszkodow anie w wy 
sokości trzechm iesięcznej pensji.

C iek aw a p rz y g o d a  sp otk a ła  p ew n eg o  p rz y 
je z d n e g o  p an a  w  K ra k o w ie  n a  u licy  św . A n 
ny, O to  d o  p rz e c h o d z ą c e g o  p rz y stą p iła  m ała  
n ęd zn ie  o d z ia n a  d z ie w czy n k a , k tó ra  w śród  
rzew n eg o  p ła czu  p rz y zn a ła  m u się, że n ie 
ty lk o  o n a  s iero ta  a le  i j e j  u ło m n y  bra t, b ę 
d ą c y  na je j  u trzy m a n iu , od  w c z o r a j n ie  jed li.

B iedn a  d z ie w czy n k a  n ie  c h c e  żeb ra ć , ale  
p ra g n ę ła b y  ty lk o  sp rzed a ć  d o b re m u  p an u  je 
d n ą  p a rę  szn u row a d e ł.

D o b r y  p an  p rz y p a d k o w o  n ie  m ia ł d ró b  
n y ch , a w ię c  d a ł d z ie w c z y n ce  ca łe  d w a  z ło 
te i p o le c i ł  w y d a ć  so b ie  reszty  1 z ł 80 gr i 
an i n ie  z d o ła ł się d o b r z e  o b e jrz e ć , k ie d y  
d z isw e z y n k a  zn ik ła , a w  ręku  p rz y je z d n e g o  
p a n a  z osta ła  p ara  s ie r o c y c h  szn u rów ek .

D o b ry  p a n  (ja k  i d u ż o  lu d z i w  K rak ow ie)

n ie w ie d z ia ł o  tym , że  ta k ich  d z ie w czy n e k  
s iero tek  g ra su je  k ilk a  na u lic y  św . A n n y  i że  
p o p ro stu  n a p a d a ją  p rz e c h o d n ió w  i p rz y  p o 
m o c y  n ig d y  n itsp rz e d a n y e h  sz n u rów ek  p o 
p rostu  w y łu d z a ją  ja łm u żn ę , a „ n ie ż y ją c e "  
m atk i ty ch  b ie d n y ch  s ie ro t  o c z e k u ją  na łu p  
n a  rog u  u l. J a g ie lloń sk ie j. „ U ło m n y "  z a ś  
b ra t, k to  w ie  c z y  n ie w y rw a ł p rzed  k ilk u  
d n ia m i to reb k ę  p ew n e j d a m ie , k tóra  m o ż e  
z li lo w a ła  się  n a d  s ierotą  ze  sz n u rów k a m i i 
ta u jrza ła  w  to re b ce  p a n i p ien iądze.

W sp o m n ia n a  p a n i p rz y n a jm n ie j w sz czę ła  
a larm , a nasz p rz y je z d n y  u śm iech n ą ł s ię  ty l
k o  i m a ch n ą ł n a  w sz y stk o  ręką.

M y zaś „m a c h n ę liś m y "  o  tym  p o w y ższ ą  n o  
tatkę.

IMotatki polem iczne

Pech lekarza z „Głosu Narodu'
(g) Niedawno przypadkowo byłem świad

kiem następującego zdarzenia. Oto jakiś mlo 
dociany, ale już rutynowany złodziejaszek  
ukradł jakiś drobiazg ze straganu przekup 
ce na pi. Szczepańskim i zaczął uciekać.

Oczywiście, przekupka rzuciła się w pogoń 
za złoczyńcą, ale w końcu zgubiła jego ślad, 
albowiem  sprytny złodziejaszek wrzeszczał 
na całe gardło „Lupaj złodzieja" i zmylił po
goń.

Powyższe zdarzenie, odpowiednio sprepa
rowane m oże z innym zakończeniem dałoby 
się ealkowieic zastosować do autora „aktu  
altl krakow skich" w „Glosie N arodu", gdzie 
katoński p. „ak “  rozdziera szaty nad tym, że 
wśród lekarzy krakowskieh brak jest ducha 
prawdziwej solidarności, bo gdyby była, to 
wszyscy lekarze krakowscy raczej powinni- 
by hołdować ideałom kumulacji posad z le
wej i p raw ij strony.

Ejże, panie „ak “ , ale jak nam wiadomo, 
to i pan raczy być także czynnym zwolcni- 
klcm wspomnianych iaeałów.

Przecież pan jako lekarz posiada także in
ną posadę.

I o  cóż się panu rozchodzi?
W ydaje nam się, że wyżej wspomniane 

zdarzenie z uwzględnieniem pewnego mądre
go przysłowia o kimś, eo to na nim coś go
re w zupełności wytłumaczy pański pogląd  
panie „ak“ .

Inaczej: T ym  razem miał pan stanowczo 
pecha!

r r i —  w t r o M i 'stltkętoamoiw/;
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P f z e g f g t f  p r a s y
RED. NIEDZIAŁKOWSKI PIĘTNU

JE AKCJĘ „SŁO W A“
W  w ięzieniu wileńskim  przebyw a 

m. in. w ybitny publicysta m łodego po 
kolenia  dr H enryk Dem biński. W  je 
go to obron ie  zabiera głos redaktor 
naczelny „Robotnika44 b. poseł Nie
działkow ski. W  artykule tym czytam y 
p od  adresem  p. Cat-Mackiewicza:

„A tm o s fe r ę  „k om u n izow an ia** w y tw o rz y  
ta  d o k o ła  „g r u p y  D e m b iń s k ie g o 1* re d a k 
c ja  „S tó w a " , p ra m a cie rz  d z ia ła ln o śc i l i 
te ra ck ie j c a łe j g ru p y . „ S ło w o 11 r o b iło  to 
św ia d om ie , k on sek w en tn ie , z p a s ją , z a c ie 
k le . P rz y jd z ie  taki cza s , k ied y  o r g a n iz a 
c je  d z ien n ik a rstw a  p o lsk ie g o  b ę d ą  m u-

Ze sporni
PUSZ W YGRYW A REWANŻ ZA MI

STRZOSTWA POLSKI.
Na Dynasach w  W arszaw ie od by 

ły  się zaw ody kolarskie pod  nazwą 
„R ew anż za m istrzostwa Polsk i44. Po 
rozgryw kach  elim inacyjnych  do pół 
finału  zakw alifikow ali się Pusz, Po- 
pończyk , Kupczak i Szpalerslu. W  fi
nale Pusz pokonał łatwo Szpalerskie- 
go, osiągając czas 12,8.

KATOWICKA POGOŃ, klub Brat
ka i Tarłow skiego, według krążących  
pogłosek, przeprow adza na Śląsku a- 
gitację tam tejszych k lubów  teniso
w ych, aby od łączyły się od P. Z. L. 
Ten. i stw orzyły niezależny okręg.

O biegają rów nież niespraw dzone 
plotki, jak oby  Tarłow ski podczas tur
n ieju  w Bielsku, rów nież nadużył al
koh olu  i zachow yw ał się n ieodpow ied  
n .o  w hotelu, w którym  zam ieszki
wał...

KONFLIKT W  NARCIARSTWIE 
POGŁĘBIA SIĘ.

Zarząd M iędzynarodow ej Federacji 
N arciarskiej (F. I. S.) zw rócił się do 
zw iązków  państw ow ych, będących  
członkam i Federacji, aby do dnia 21 
listopada r. b. złożyły oferty na orga
nizację m iędzynarodow ych  zaw odow  
FIS w r. 1940.

D ecyzja  ta oznacza, że w brew  d o 
tychczasow ym  zw yczajom , zaw ody 
FIS w roku olim pijsk im  zostaną roze
grane. Oznacza to rów nież, że konflik t 
FIS z M iędzynarodow ym  Korni ietem 
O lim pijskim , o którym  była m ow a na 
ostatniej sesji M. K. Ol. w  W arszaw ie, 
nie* ma w idoków  pom yślnego dla 
igrzysk 1940 r. rozw iązania —  przy
najm niej według opinii FIS.

Znów porażka amatorów Anglii. —
Baw iąca w Australii reprezentacja 
piłkarska am atorów  angielskich, prze 
grała ponow nie z teamem australij
skim  3:4 (1:2). Mecz odbył się w  New
castle (Nowa Poł. W alia). W id zów  
15.000.

sia ły  rozs trzy g n ą ć, c z y  d e n u n c jo w a n ie  —  
„ ja w n e 11 a lb o  „m ię d z y  w ie rsza m i1* —  n a 
le ży  d o  rze czy  d o p u szcz a ln y ch  m ora ln ie  
d la  ja k ie g o k o lw ie k  b ą d ź  d z ien n ik a rza  p o i 
sk ie g o 11.

KU CZEMU W IEDZIE TOTALIZM?
W  „IKC.44 znajdujem y rozw ażania 

na pow yższy temat pióra dr Ignacego 
K leszczyńskiego. Trudno przy jm ow ać 
pow ażnie pew ne ustępy tego artyku
łu. Oto jeden z nich:

„P a ra d o k se m  je s t  in n a  rzecz  —  u d z ia ł 
s o c ja l is tó w  w  k r u c ja c ie  p rz e c iw  to ta liz m o 
wi. P a ra d o k s  to p o d w ó jn y . W a lk a  s o c ja 
lizm u z system em  to ta ln y m , to w a lk a  to 
ta lizm u  p rz y sz łe g o  z is tn ie ją cy m , to  c z y 
sta w a lk a  k o n k u r e n c y jn a 11.
Nie m am y zam iaru —  z naszego 

punktu —  dem okratycznego —  p ole
m izow ać z pow yższym  zarzutem, któ 
rego bezsens jest oczyw isty. Nato
miast zgodzić się w ypada z następu
jącą  konkluzją :

„ W s z y s c y , k tó ry m  d o b r o  p ań stw a  n a 
p ra w d ę  leży  na sercu  •—  z w a lcza ć  m u szą  
tota lizm . P ro w a d z i on  b o w ie m  p a ń stw o  
nad  p rzep a ść , z p rzed  k tó re j tru d n o  się 
w r ó c ić , a b a rd zo  ła tw o  w  n ią  s to cz y ć .

* * *
T o ta liz m  g o s p o d a rc z y  o b c in a  o b y w a 

te lo w i ręce . P o lity c z n y  u b cin a  g łow ę , tw o  
rzy  b e z w o ln e  k reatu ry . Z o s ta je  k a d łu b  
i n og i. S łużą on e  d o  m arszu  p od  takt, 
a lb o  d o  o b o z u  k o n c e n tr a c y jn e g o . C zęsto 
ty lk o  d o  ucieczki...**

NIE DO W IARY!
W  tym sam ym  „IKC44 korespon

dencja  z Suwałek. Z korespondencji 
tej dow iadujem y się, że na pograni
czu od  szeregu lat nagm innie szerzy 
się eterom ania.

„G łę b o k ie  z a n ie p o k o je n ie  b u d z i fa k t, 
że i d z ie c i d o s ta ją  d o  p ic ia  eter, n aw et 
p rzed  p ó jś c ie m  d o  szk o ły . R o d z ic e  n ie 
w id zą  w  tym  n ic  k a ry g o d n e g o  —  c o  jest 
d o w o d e m , ja k  o g ro m n e  p o s tę p y  p o r o b ił  
w strętn y  n a łóg  ".

R elacja ta nie wym aga zgoła żad
nych kom entarzy!

NOW E „REWELACJE44 ABC. 
„ABC44 w pogoni za sensacją nie 

zważa na to, że nawet sami abecadło 
wi czyteln icy w idząc „rew ela cje44 za
m ieszczone tłustymi czcionkam i na 
1-ej stronie z zachw ytem  opow iadają : 
„N o, to nasze „A B C 44 zamiast np. ry 
sunków  o Pat i Patachonie zam ieści
ło  świetną hum oreskę44.

T ym  rażeni hum oreska dotyczy o- 
fensyw y sfer m asońskich. Nie dość te
go. żó w K rakow ie zakłada się loże 
„D ń  droit H um ain44, ale ponadto „bra  
cia w  fartuszkach44 prow adzą silną 
agitację ża pośrednictw em  organiza
cji okultystyczno-teozoficznycli. Bo 
oto  czytam y:

„P o d c z a s  n ie d a w n e g o  k on g resu  ezote -

Król Karol rumuński
i ks. Windsor przybędą do Krakowa

W arszaw a. (Tcl. w !.). —  W  początkach 
przyszłego tygodnia opuszcza Londyn ks. 
Kentu, który wraz z m ałżonką ks. Maryną 
przybywa flo Polski. Przyjazdowi ks. M ary
ny początkowo stały na przeszkodzie wzglę
dy etykiety, gdyż hr. Alfred Potocki nie jest 
żonaty. Dzięki temu jednak, że obowiązki 
gospodyni obejmie krewna ordynata hranina 
Potocka, przeszkody natury etykictalnej u- 
dalo się usunąć.

W  drodze do Polski ks. Kentu zatrzyma się 
w Niemczech u swego szwagra hr. Munstc- 
ra, ożenionego ze starszą siostrą ks. Maryny. 
Po przekroczeniu granicy polskiej przez K a
towice, Kraków, udadzą się księstwo do Ł ań 
cuta, dokąd przybędą w sobotę 31 hm. T o 
warzyszyć im Dędzi kilku arystokratów na- 
gictskich n. in. wym ieniają kuzyna księcia

lorda Mount Batten.
Do Łańcuta przybywa również hr. Jerzy 

Potocki, am basador It. P. w W aszyngtonie.
Uroczystości na zam ku łańcuckim nosie bę

dą charakter zjazdu koleżeńskiego b wycho
wanków Ozfordu. D o Łańcuta zjeżdża ró
wnież kilkunastu przedstawicieli arystokra
tycznych rodzin polskich.

Z chwilą przybycia ks. Kentu na zamek, 
na głównej baszcie obok chorągwi angielskiej 
zawiśnie flaga Ks. Kentu.

Po bliskiej wizycie księcia Kentu, przybę
dzie prawdopodobnie w jesieni nieoficjalnie  
król Karol rumuński. Nie jest również wy
kluczonym , że jeszcze w bieżącym roku od
wiedzi zamek łańcucki książę W indsoru.

Nie jest wykluczonym , że dostojni goście 
przybędą również do Krakowa,

Obuwie i p o ń c z o c h y

podczas letniej wyprzedaży, można jeszcze nabyć 
we wszystkich filiach

Z A  B E Z C E N

/liecodzienne z/tiuisfio

Atak pszczół na,., bociany
M ieszkańcy osady Stołow icze k. Ba 

ranow icz byli w  tych dniach świadka 
kami niezw ykłej „w o jn y  pow ietrz
n e j44, jaka wyw iązała się m iędzy rojem  
pszczół i rodziną bocianów .

M iejscow y pszczelarz przy podbie-

r y k ó w  i m e ta p sy ch ik ó w  d e lega tk a  z K ra 
k o w a  p r o f . W itk o w sk a , d z ia ła cz k a  P P S , 
in fo rm o w a ła , że o d b y ło  się  tam  zeb ra n ie  
n a u czy c ie lsk ie , n a  k tó ry m  p o s ta n o w io n o  
w sz czą ć  a k c ję  za p o z n a w a n ia  m ło d z ie ż y  z 
za g a d n ien ia m i ok u lty zm u  i t e o z o fi i  .

P om ija jąc już ten fakt, że p. W it
kow ska nie jest działaczką PPS, to 
stw ierdzić należy, że istotnie kongres 
m etapsychików , którego organem  jest 

Kurier M etapsychiczny44 (dodatek po 
n iedziałkow y ,,1KC“ ) urządza w Pała
cu Prasy (bliższy adres Kraków, ul. 
W ie lopole  1) pod przew odnictw em  re
daktora Ludw ika Szczepańskiego c o 
dziennie tajne posiedzenia, na k tó
rych om awia, jakby najrych lej skło
n ić K uratorium  krakow skie, by w 
szkołach propagow ano okultyzm , co  
—  rzecz oczyw ista —  w  pierw szej lil- 
ijti prow adzi do... kom unizm u.

M.

raniu ro jów  wskutek n ieodpow iednie 
go obchodzenia się spow odow ał, że 
jeden z ro jów  wystartował w p ow ie 
trze i usiłował osiąść na jednym  z 
drzew, na którym  znajdow ało się gnia 
zdo bocianie. Stare bociany rzuciły  
się na ró j pszczół i chciały go rozp ro
szyć. Pszczoły natychm iast tak obsia
dły bocianów , że przerażone ptaki 
rzuciły się do swego gniazda szukając 
tam schronienia. Ściągnęły tym atak 
całego roju  na gniazdo. Po krótk iej 
i zaciętej w alce, stare bociany m usia
ły uciekać, a dwa m łode zostały za
gryzione przez pszczoły na śm ierć.

PANOWIE
d b a ją c y  o  s w o je  z d r o w ie  k u p u ją  n a jp e w 
n ie jsz e  p re z e rw a ty w y  ty lk o  w  stare j i fa 

c h o w e j

P E R F U M E R I I  „S A N I T44
Kraków, W ielopo1* 12 obok PKO.

W y s y łk a  n a  p ro w in c ję  b ez w zg lęd n ie  d y s k re 
tna. C ena za tuzin  z ł 1.50, 2.— , 4.—  i 5.—

496 /37

Wała my na ałarm9.

Tragedia Krzemionek
W  okresie letnim zmuszona żarem rozpa

lonych od słońca ulic i dusząca się od kurzu 
publiczność m iejska pragnie odetchnąć za 
miastem. Dobrze jest, gdy jeszcze ma gdzie, 
ale gorzej, gdy posiadając możność, nie bar
dzo chce z niej skorzystać.

M ówim y oczywiście o Krzemionkach na 
Podgórzu.

Sympatyczne te wzgórza z rozsianymi po 
nich odłam kam i skał imitujących wcale u- 
&gjnie zwaliska jakow yebś dawnych zam - 
czysk^tkyiane legendarnymi wspomnieniami 
o słynnymi mistrzu Twardowskim i dzisiaj 
nie cieszą śfip^dobrą sławą.

Przede w*zystkiij» dojście do nich (to ofi 
cjalne) od strony lAl. Krzemionki nie bardzo 
uprzejm ie z a p ra sz a j do odwiedzin. Niskie, 
brudne dom ki z popękanym i szybami okien, 
a nawet poprostu okna>mi zatkanymi deska 
m i w miejsce szyb, podejrzanego wyglądu  
typy, obserwujące przecli »dnia z poza zauł
ków  ulicy także odpowiednio nastrajają.

W reszcie koniec ulicy. Ostatni gmach A- 
kad. Górniczej z poszarpanym z boku w ej
ściem do parku podgórs. tiego. Ostatnia lam 

pa uliczna, a potem ciemność —  Krzemionui.
Oczywiście, w tej chwili gdy piszemy te 

słowa, roześmiane słońce zachodu sieje bez 
miary złotych promieni, ale za chwilę, gdy 
ostatni brzask wypije macki nocy, Krzemion 
ki utoną w śnie.

Zdawałoby się, że śpią a tymczasem rzecz 
przedstawia się inaczej. Ale nic wysilajmy 
się nad wyszukiwaniem pięknej form y dla 
ezegoś. co wcale nie jest pięknym.

Oddajem y głos jednej z właścicielek pod
górskiego kiosku ulieznego.

—  Proszę pana, prawda jest, Krzemionki 
byłyby dobre, bo to i powietrze jest górskie 
i Kraków cały widać i Bielany i W isłę , kie
dy aż strach iść na nie!

„B ez“  dzień wylęgują się tam do słońca 
wszystkie niczatrudnionc andrusy podgórskie 
ze sw ojem i kochankami i wszystkie tylko cze 
kają, aby kogo złapać i obedrzeć.

A  trochę dalej, za bastionem, tym co to 
dawniej wojsko stało, po polach i za każ
dym krzakiem para! Żeby to jeszcze starsi, 
oni tam sami za swoje zbeceżeństwa odpo 
władają, ale smarkateria pani, sam a sm ar
kateria.

Pan się śm ieje? —  oburzyła się m oja in- 
terlokutorka —  myśli pan, że policja co po
m oże? Śmiej się pan z tego. Jak już ojciec 
z matką nie dopilnują, to i nikt nie przy 
pilnuje. A ojcowie —  szkoda mówić —  m a
chnęła ręką —  szukaj ich pan po tych na
szych ulicach —  może znajdziesz także na —  
Krzemionkach.

Sama wczoraj widziałam. Szło ich dwoje. 
On uiewiele większy od m ojego chłopaka, 
co ma 16 lat, a ona jakaś studentka! Takie, 
to już dziś „dorosłe".

I myśli pan, że nie spotkali się i ei i inna 
smarkateria i starsi z m łodym i. Całe Pod
górze wie o tym i wszyscy się skarżą, ale 
cóż poradzić.

Okazuje się, że wszyscy wiedzą i wszyscy 
narzekają, że takie ładne i urocze Krzem ion
ki apanowały różne męty i szumowiny, że 
niepełnoletnia młodzież biorąc przykład ze 
starszych, próbuje swoich skrzydeł w niepo
żądanym kierunku, ale trudno, gdy ci, któ
rzy w pierwszym rzędzie powinni się trosz
czyć o wychowanie swego dziecka nic dba
ją o to. —  Trudno nalej, gdy na Krzem ion
kach nie ma ani jednej lampy —  dosłow
nie ani jednej.

A  podobno lampa rozprasza cienie...

Czyż to zatem nie wymarzone miejsce do 
wszelkiego rodzaju wyczynów?

Bądźm y sprawiedliwi. Organa policyjne mi

mo najlepszej chęci nie mogą podołać wszy
stkiemu.

Częste, chociażby jak najczęściej wysyłane 
patrole p o lio  juc nocne i dzienne nic utną 
głów hydrze odrazu.

Musimy podnieść z uznaniem na tym m iej
scu, żc organa PP. m ają dawno zwrócone  
oczy na podejrzane wertepy Krzemionek, ale 
nie mogą przecież postawić posterunkowego 
za każdym  krzakiem, nie są w stanie prze
konać opornych rodziców, że nie sztuka po
słać córeczkę do gim nazjum  i ubrać ją w 
mundurek, aie sztuka nie posytać jej na Krze 
m ionki bez opieki i dalej nic w ich mocy  
leży przekonanie Magistratu m. Krakowa o 
tym, że oświetlone i otoczone odpowiednią 
opieką Krzemionki, mogłyby się łatwo stać 
jeszcze jedna atrakcją starego Krakowa.

A tak są tylko jednym  z jego wrzodów —  
wertepami, na których rodzi się zbrodnia, roz 
w ija nierząd i dużo innych „za let" wielko
miejskiego życia.

I to jest właśnie tragedią Krzemionek, cho
ciaż gdybyśmy chcieli być złośliwi, m ogli
byśm y dodać, ża i park podgórski nie po
siada ani jednej lampy i że można do niego
wejść także po zamknięciu jego bliźniaczych
bram.

Biedne Podgórze, ze swom l Krzemionka
mi... M. G.
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W i a d o m o ś c i  z kraju.
IM o w ą  Sgcz ffzenóct/

0 więcej delikatności
Z e  stron y  m ie js c o w e g o  k u p ie ctw a  w c ią ż  

o d z y w a ją  sie g ło sy  p rotestu  p rzoe iw  s p o s o b o 
w i p rzep row a d za n ia  lu stra c ji p rzez  c z ło n k ó w  
b ry g a d y  k o n tro li sk a rb o w e j U rzędu  S k a rb o 
w e g o  w  N ow y m  Sączu . Są to g łosy  w  p rz e 
w a ż n e j m ierze  słu szn e. Jeśli o  tę sp raw ę na 
tym  m ie jscu  za h a cza m y , to czy n im y  to  w  
p rz eśw ia d czen iu , że  w szy stk ie  te sp raw y  m o 
żna  u re g u lo w a ć  bez r o zg o ry cz a n ia  k u p ie c 
tw a, k tó re  zaw sze  ch ętn ie  sp e łn ia ło  i spełn ia  
w szy stk ie  o b o w ią z k i p u b liczn e , a je d y n ie  m a 
p ra w o  d om a g a n ia  się o  tra k tow a n ie  na leżn e 
■ obyw atelow i. R ozu m iem y  d ob rze , że  c z ło n 
k o w ie  b ry g a d y  k o n tro li sk a rb o w e j w y k o n u ją  
s w ó j c ię żk i, a n iew d z ię cz n y  ob o w ią ze k , b o  
n a p e w n o  n ik om u  nie sp ra w ia  p rz y je m n o śc i 
p rz e p ro w a d z a n ie  r cw iz y j i t. d. Id z ie  jed y n ie  
o  to , by  c ię żk i len  z a w ó d  w y k o n y w a n y  by ł 
w  sp osób , k tó ry b y  n ie sp ra w ia ł p rz y k ro ś c i 
■osobom , k tóre  czasem  są B ogu  d u ch a  w in 
n e . M ie jsco w e  k u p ie c lw o  w sk a zu je  na o k o 
l ic z n o ść , że  b ry g a d a  d o k o n u je  lu s tra cy j i re- 
w iz y j n a jc z ę ś c ie j w  dn ie  targow e, gdy  k u p u 
ją c y  z a leg a ją  sk lep y , a k u p ię c  zm u szon y  jest 
•odryw ać się o d  lad y , by  c z ło n k o m  b ry g a d y  
z a p o d a w a ć  w y m a g a n e  p rzez  n ich  d an e —  i 
p rzez  to od ry w a n ie  się o d  lad y  traci k u p iec  
k lie n tó w , o  k tó ry ch  w d ziesie  js zy ch  cza sach  
je s t  ftż n a zb yt c iężk o .

W  in teresie  w ięc  m ie js c o w e g o  k u p iectw a  
n a leży  tę sp raw ę o d p o w ie d n io  u reg u low a ć  
p rzez  p o le fe n ie  cz ło n k o m  b ry g a d y , b y  n ie 
d o k o n y w a li lu s tra cy j w  dn ie  targow e.

SKAZANI ZA Z N IE SŁ A W IA N IE  SĘD ZIÓ W  
I A D W O K A T A .

W  d n iu  d z is ie jszy m  od b y ła  się  w  tut. są 
d z ie  o k rę g o w y m  rozp ra w a  p rzec iw  Z o f ii  O l
s z a  z L im a n o w e j, k tó ra  w  ciągu  rok u  1936 
w  lic zn y ch  z a ża len ia ch  d o  M in isterstw a S p ra 
w ie d liw o ś c i  fa łszy w ib ^ osk a rża ła  sę d z ió w  g r o 
d z k ic h  W ła d y s ła w a  S ta ch ow ca  i W ła d y s ła w a  
K o w a ls k ie g o  o  s t io n n ic z e  p ro w a d z e n ie  je j 
sp ra w y  w  sąd z ie  g rod zk im  w  1 u n a n ow e j. 
P o  p rz ep row a d z en iu  ro zp ra w y  sąd  w y d a ł wy 
r o k  sk a zu ją cy  O lszpw ą na d zies ięć  m ie s ię cy  

o.'

w ięz ien ia . R ozp ra w ę  p ro w a d z ił w icep rezes  
Dr. D ollin ger, o sk a rża ł p ro k . R ęk iew icz .

R ów n ież  p rzed  tut. sądem  o k rę g o w y m  na 
sesji w y ja z d o w e j w  N ow y m  T a rg u  o d b y ła  się 
rozp ra w a  o d w o ła w c z a  p rz e c iw  M arii Ł aba , 
k tóra  w  p iśm ie  sk ie row a n y m  d o  prezesa  Są
du O k ręg ow eg o  w  N ow y m  Sączu  p o m ó w iła  
ad w ok ata  D ra B a b ra , że ten p o b ra ł od  n ie j 
15 zł. na w y g o to w a n ie  zaża len ia , k tó reg o  
n ie w n iós ł, a w y d a n ia  k w o ty  15 zł. o d m ó w ił. 
Sąd g rod zk i w  N ow y m  T a rg u  sk a za ł za to 
Ł a b o w ą  na trzy  ty g o d n ie  aresztu  i zasąd ził 
od  n ie j na rzecz  ad w . B ah ra  k oszty  zastęp 
stw a. P o p rzep row a d zen iu  ro zp ra w y  sąd ok rę  
g ow y  w y rok  p ie rw s zo są d o w y  za tw ierd ził, z a 
w iesz a ją c  je d y n ie  o sk a rż o n e j w y k o n a n ie  k a 
ry na p rzecią g  trzech  lat.

R ozp raw ę prow m dził sęd zia  ok r . Dr. Bar- 
back i.

SKAZANIE FA ŁSZER ZA W E K SL I.
M c ja k i  L u d w ik  Jerzy  G łow a ck i w  K ry n i

cy  p o d r o b ił  w  r. 1936 n a  w ek sla ch  p o d p is  
sa ózcfa  R am sa, a n a stęp n ie  w ek sle  te p u śc ił 
w  ob ieg . Za czy n  ten o d p o w ia d a ł w  dn iu  d z i
s ie jszy m  p rzed  Sądem  o k rę g o w y m  w  N ow y m  
Sączu , w  k tóry m  za p a d ł w y r o k  sk a zu ją cy  
fa łszerza  na k arę  w ięz ien ia  p rzez  d z ie s ię ć  
m ies ięcy  z za w ieszen iem  w y k o n a n ia  kary  na 
p rzeciąg  lat trzech .

R ozp ra w ę  p ro w a d z ił w icep r . Dr. D o llin g er , 
o sk a rża ł p rok . R ęk iew icz.

ZA U SIŁO W A N Ą  UCIECZKĘ Z W IE ZIE N IA
o d p o w ia d a li  w  dn iu  d z is ie jszy m  p rzed  sądem  
ok rę g o w y m  w  N ow y m  Sączu  T e o d o r  K u rze ja , 
M ich ał T y rp a k  i F ra n c iszek  G og o , k tórzy  
d n ia  1 m a ja  br. w y b ili d z iu rę  w  a reszcie  są 
du  g ro d z k ie g o  w  Starym  Sączu . Sąd sk a za ł 
w szy stk ich  o sk a rż o n y ch  n a  karę aresztu  
p rzez  trzy  m iesiące .

REPERTUAR KIN:
Kino Sokół: „T a , a lb o  ż a d n a "  z G itą A lpar 

i „T r ę d o w a ta " , f ilm  p o lsk i.
Kino W iedza: „C zarow m ica  z S a lem " z C lau- 

dette C olbert.

Zóraw zabił dziecko
5rzy w y c ią g a n iu  w ia d ra  wrod y  ze stu ni 
aw iem  w P o d e g ro d z iu  p o d  S zcza w n icą  u- 
rał się  ż ó ra w  i sp a d a ją cy  k a w a ł drzew a 
ir z y ł w  g ło w ę  4 -ro  le tn iego  J ó z e fa  B od z io  
;o , k tó ry  w sk u tek  d o zn a n y ch  obrażeń  —  
arł w  szpitalu .

. J. SZUJSKIEGO n a stą p iło  d o  n ow e g o  lo - 
u p rzy  u l. J a g ie lloń sk ie j 35 ub. tyg. B ib lio  
a b ęd z ie  czy n n a  o d  27 b. m.

>YIELKA ILOŚĆ M OTYLI b ie lik ó w  kap u st- 
:ów  p o ja w iła  się  osta tn io  na P od h a lu . P o 
d a je  to  w  zw iązk u  z o g rom n ą  liczb ą  gąsie- 
, ja k ie  się  p o ja w iły  ub . roku .

ROZSZERZENIE PLANT MIEJSKICH.
V  zw iązk u  z p rz e ję c iem  rea ln ośc i d ra  Za- 
ika na m d staw ie  zapisu  .rozsze rzo n o  osta 
o p lan ty  p rzez  p rzy łą czen ie  d o  n ich  o g ro - 
na k tóry m  z n a jd u je  się b u d y n ek  ząp iso  

. W  ten sp osób  o g r ó d  m ie jsk i uzyska w ię  
:ą przestrzeń  i teren  d la  o d p o cz y n k u  m .e - 
m ń c ó w  m iasta. Jak się d o w ia d u je m y  -

Samobójca z nonszalancją
w si B en d k ow icę , k o ło  O jco w a , w y d a 
ję- n iezw y k le  o ry g in a ln y , iście  a m e iy - 

w y p a d ek  sa m ob ó jstw a , 
itejszem u m ieszk a ń cow i, p. W ła d y s ła - 
L eśn iakow i, zn u d z ił s ięd en  św iat udręk  
>li, p o s ta n o w ił w ięc? w b rew  z w y cz a jo m  
, s a m o b ó jc ó w , p rzen ieść  się  w  krainę 
m ści, z a ch ow a w szy  z im n ą  rozw a gę  i 
cw entną p rem ed yta c ję , 
m o w a ł w ię c '!  aby  n iezw y k łe  p osta n o - 

to w y p a d ło  n a d er  im p o n u ją co  i o ry - 
ie, a p rzed e  w szystk im  u czJ ?on e  zosta - 

eżytą  uroczystością*
isił w ię c  sw y ch  n a jb liż sz y ch  z n a jo m y c h  
ja c ió ł na u roczy stą  lib a c ję , sute za k ra -

m a b y ć  u rzą d zon y  na d o łą c z o n y m  teren ie 
p lant, w od o try sk  i sad zaw ka.

U JAW N IEN IE  SPR A W C Ó W  W Ł A M A N IA  

DO KASY ZAPORY W O D N EJ w  R o żn o w ie  
na stą p iło , d zięk i en erg iczn e j a k c ji tam t. p o 
lic ji . Są to n o to ry cz n i op ry sz k o w ie  z K ra 
k ow a , a to : B o les ła w  D ębsk i i F ra n ciszek  T y  
ra lik  z K rak ow a , k tó rzy  p rz y je ch a li d o  R o ż 
n ow a  na „g o ś c in n e "  w ystępy .

PRZY A R ESZT O W A N IE  ŚW IĘTO KRAD CY.

W  M a c ic jo w e j d o k o n a ł n o cą  w łam an ia  d o  
m ie js c o w e j ce rk w i gr. kat 20-letn i p a rob ek  
T e o d o r  M o ło d e c , sk ą d  sk rad ł k ie lich  w raz z 
k om u n ik a n tam i. Ś w iętok ra d cę  o sa d z o n o  w  
aresztach  są d ow y ch .

STREJK W  RABCE.

W  R a b ce  r o z p o c z ą ł się stre jk  150 r o b o tn i
k ó w  b u d o w la n y ch , k tórzy  żą d a ją  p od w y ż k i 
w y n a g rod zen ia  za p ra cę , oraz  u m ow y  z b io 
row e j.

p ianą  w y rob a m i m o n o p o lo w y m i i k ied y  w e 
so ła  za b a w a  os ią g n ę ła  p u n k t k u lm in a cy jn y , 
p . L eśn ia k  w sta ł i, w y g ło s iw sz y  p ożeg n a ln e  
p rzem ów ien ie , o św ia d czy ł, że n ieod w o ła ln ie  
rozsta je  się  z tym  o b r z y d ły m  św iatem .

Z a n im  tow a rzy stw o  sk on stern ow a n e  tak na 
głą  zm ian ą  n a stro ju , p. L . b a w ił się b ow iem  
doskona le j, z d o ła ło  m u  p rzeszk od z ić , p. L . 
z d ą ż y ł w y ją ć  re w o lw e r  i strzelił sob ie  trzy k ro  
tn ie w  usta.

N a szczęśc ie  osta tn ie  d w a  strzały  ch y b iły , 
w o b e c ic z e g o  w  stan ie  n ie zag ra ża jący m  ż y 
ciu  p rz e w ie z io n o  o ry g in a ln e g o  desperata  d o  
szp ita la .

O n egd a j w  n o cy  p rzesz ła  nad  p ow ia tem , 
rzeszow sk im  w ie lk a  b u rza  z p io ru n a m i k tó »  
re w y w o ła ły  w  Z g ło b n iu  p o d  R zeszow em  g r o 
źny  p ożar . M ia n ow ic ie  o d  u d erzen ia  p io ru n a  
za ję ła  się s tod o ła  p ro b o s z c z a  B ocza ra , p o w o 
d u ją c  g roźn y  p oża r  pastw ą  k tó re g o  p ad ły  
z a b u d ow a n ia  g o sp o d a rsk ie  w ra z  z te g o ro cz  
n ym i zb io ra m i ora z  n a rzęd zie  ro ln icz e  o g ó l 
n e j w a rtośc i o k o ło  10.000 zł.

GOŚCINNE W Y S T Ę P Y  KASIARZY
D o  S p ó łd z ie ln i M lecza rsk ie j . w  J a w orn ik u  

P o lsk im  p o d  R zeszow em  w ła m a li się n iezna 
ni sp ra w cy , k tórzy  rozp ru li og n io trw a łą  k a 
sę i sk rad łszy  o k o ło  6000 zł zb ieg li n ie za u w a 
żen i p rzez  d o zo rcę , k tóry  w sąsiedn im  p o 
k o ju  spał.

BRATOBÓJCA PR7FT1 SĄDEM W  RZE
S ZO W IE

P rzed  trybu n a łem  sądu o k rę g o w e g o  w  R ze 
sz o w ie  o d p o w ia d a ł o b e c n ie  J ó z e f L iszcz , o - 
sk a rż on y  o  za b ic ie  sw eg o  brata Jana. T ło  
sp raw y  w ed le  aktu o sk a rżen ia  p rzed sta w ia  
się n a stęp u ją co . O d listopa da  1936 rok u  w  
r o d z in ie  L iszcza  p a n ow a ły  sp ory  o  o jc o w i 
znę, k tó re  d o p r o w a d z a ły  d o  aw antur i c z ę 
stych  b ó je k  p o m ię d zy  b ra ćm i i o jce m . W z r a 
s ta ją ca  na tym  tle n ien a w iść  p om ięd zy  b r a ć 
m i sta ła  się  b ezp ośred n im  p o w o d e m  tra g i
czn e g o  za jśc i, ja k ie  m ia ło  m ie jsce  25 m arca  
br., w  cza s ie  k tó re g o  Jan L iszcz  zosta ł r a n io 
ny  w  g łow ę , w  w y n ik u  czeg o  zm arł.

O sk a rżon y  d o  w in y  się p rzy zn a je , t łu m a 

czy  się  jed n a k , że d zia ła ł w  o b r o n ie  k o n ie c z 
n e j bez zam ia ru  za b ic ia  brata. T ry b u n a ł p o  
p rzes łu ch a n iu  w  ch a ra k terze  św ia dk a  o jc a , 
p rzek a za ł sp raw ę d o  rozp atrzen ia  są d ow i 
p rzy s ięg łych .
M ALW ER SACJE W  GMINIE W O LA  M AŁA  

PRZED FORUM SĄD O W YM .
P o  k lęsce  g ra d o b ic ia  w rok u  1932 p o s z k o 

d o w a n i r o ln ic y  w  W o li  M ałej o trzy m a li zw ro  
tne p o ży czk i, k tó re  p o  ja k im ś  cza sie  z w ra ca 
li u rz ę d u ją ce m u  w ó jto w i. Jak się p o  ja k im ś 
cza s ie  o k a z a ło  w ó jt  F ra n c iszek  D ziu bek  p ie 
n ią d ze  te s ob ie  p rz y w ła sz cz y ł, a p o n a d to  przy  
w ła sz czy ł so b ie  p ien ią d ze  g m in n e  p o d ję te  
p rzez  n iego  z K K O  o ra z  u zy sk a n e  ze sp rze 
d a ży  gruntu  g m in n eg o . O b ecn ie  za czy n y  te 
o d p o w ,a d a  D ziu b ek  p rzed  try bu n a łem  sądu 
o k rę g o w e g o  w  R zeszow ie . D la  p o w o ła n ia  św ia 
d k ó w  sp raw ę o d rp c z o n o .

POBILI STRAŻNIKA NOCNEGO
Srtażn ik  n o c n y  B ron is ła w  C za rn eck i, p i l 

n u ją c  w  n o c y  b u ra k ó w  n a  p o lu  G ótza  O k o 
c im sk ieg o  w  Z a leszc.zanach , za u w a ży ł dw u  o - 
sob n ik ów  k ra d n ą cy ch  bu ra k i. P od szed ł d o  
n ich  i p o  ośw iecen n u  ich  la tarką  rozp ozn a ł 
w  n ich  Jana C iurę  i J óze fa  K u ch tę , k tó rzy  
w ezw a n i p rzez  n ieg o  d o  za p rzesta n ia  k ra d z ie 
ży, p o b ili  go  d o  u traty  p rz y to m n o śc i.

O b ecn ie  o b a j stanęli p rzed  sąd em  w  R ze 
szow ie , d o  w in y  się  n ie  p rz y z n a ją  i w y k a z u 
ją  sw e a lib i, d la  w y k a z a n ia  k tó re g o  sp raw ę 
o d ro c z o n o .

J a s ł o

Zabójcy przed sądem
P rzed  sądem  okręg , w  Jaśle stanęli d w a j 

b ra cia  F e jk lo w ie , k tó rzy  na za b a w ie  w  K ro 
ścien k u  W y ż n y m  za b ili H en ry k a  S teligę. Sąd 
sk a za ł F ra n c iszk a  na d w a lata a  B ron isław a  
n a  15 m ies ię cy  w ięzienia ',

ZAM ROCZYŁ GO ALKO H O Lt V- • • * * ̂
Żeb ra k  Jan P iek arsk i p rz e ch o d zą c  jed n ą  

z u lic  ja s ie lsk ich  w  stan ie  n ie trzeźw y m , u d e 
rzy ł g łow ą  o  słu p  i siłą  u d erzen ia  w p a d ł d o  
ry n sztok a . D ozn a ł on  o g ó ln y c h  p o tłu cz eń  
cia ła .

DOM P W , I W F  G O TÓ W !
B u d ow a  P o w ia to w e g o  D om u  P W . i W F . na 

sta d ion ie  d ob ieg a  ju ż  k o ń ca  i w n a jb liż szy m  
cza sie  o d b ę d z ie  się  u ro czy ste  p ośw ięcen ie  i 
od d a n ie  d om u  d o  użytku . In ic ja to re m  i p r o 
je k to d a w c ą  b u d y n k u  je s t  ra d n y  S tan isław  
M acu d ziń sk i.

SZCZEGÓŁY N APAD U  RABUNKO W EGO  
POD FR YSZTAK IEM

W  P u ła n k a ch  p o d  F ry szta k iem , m ia ł m ie j 
sce  w  u b ieg ły m  ty g od n iu  z u ch w a ły  n a p a d  ra 
b u n k o w y . Ze  w zg lęd u  n a  d o b r o  to cz ą ce g o  się 
śled ztw a  n ie  m og liśm y  w  tej spraw ie n ic  p i 
sać, a d o p ie r o  d ziś  m ożem y  p od a ć  szczeg ó ły  
tego  napadu . W  n o c y  z p iątk u  na so b o tę  
trzech  z a m a sk ow a n y ch  i u z b r o jo n y c h  b a n d y -

Jarosłau/

tó w  w y c ię ło  szy b y  w  m ieszk a n iu  H ersza  T e i-  
te lbau m a i tą d rog ą  d osta li się d o  w n ętrza  
m ieszk a n ia . T u  p rz y ło ż y li  T e ite lb a u m ow i r e 
w o lw e r  d o  p ie rs i i za żą d a li w y d a n ia  p ie n ię 
dzy . S te rory zow a n y  k u p ie c  w y d a ł im  zł 200 
g o tó w k ą  P o  otrzy m a n iu  te j su m y zabra li się 
b a n d y c i d o  rabu n k u  i z ra b o w a li różn e  to 
w a ry  ze sk lep u  i rzecz  z m ieszk a n ia  na o g ó l 
ną  w a rtość  p o n a d  zł 700. —  W  św ietle  d o 
ch od zeń  p o lic y jn y c h  ok a z a ło  się, że b a n d y 
tam i b y li : S tan isław  W ita le c , A n ton  C za ja  
i F ra n ciszek  C za ja , p o c h o d z ą c y  z N iew od n e j. 
W szy stk ich  trzech  o d s ta w io n o  d o  w ięz ien ia  
sądu  o k rę g o w e g o  w  Jaśle.

SPR AW A W YK R Y T A  PO D W U  LA TA C H  
W  firm ie  P erlb erg er  (h andel skór) o d  d w u  

lat g in ę ły  d o ść  zn a czn e  ilo śc i skór. W  tych  
dn ia ch  jed en  z sy n ów  P erlb erg era  p rzy zn a ł 
się, że  w y n o s ił  i sp rzed a w a ł te sk óry  d o  p ra 
cow ali w ierzc| iów  n ie ja k ieg o  B. w  Jaśle na 
T a rg o w icy . O n egd a j o rg a n a  p o lic y jn e  p rz e 
p ro w a d z iły  la m  rew iz ję , w w y n ik u  k tó re j z a 
k w e s t io n o w a n o  w ięk sze  ilo śc i w ie rzch ó w  i 
g o to w e g o  ob u w ia . W ła ś c ic ie li  p ra co w n i 
w ie r z c h ó w  p. B. a resztow a n o.
REPERTUAR KIN

S o k ó ł: „ P ie k ło  C hin (Pat 0 ‘B rien).

Strajk okupacyjny
R o b o tn ic y  za tru d n ien i p j-zy  p rz eb u d ow ie  

o d c in k a  u lic y  K ra szew sk ieg o  w  Ja rosła w iu , 
w  czw a rtek  w  g o d z in a ch  ra n n y ch  og .o s ili 
s tra jk  i r o z p o c z ę li  o k u p a c ję  m ie jsca  p ra cy .

P o d o w e m  stra jk u  są żądan ia  r o b o tn ik ó w , 
by  z a tru d n ion o  ic h  p rzez  ok res  d łu ższy  od  
d o ty c h c z a so w e g o  turnusu, k tóry  m ia ł trwnić 
p rzez  2 tygod n ie .

Na m ie jscu  stra jk u  in terw en iow a ł s ta ro 
sta ja ro s ła w sk i p. K o c o ł oraz  bu rm istrz  m. 
p. dr  S iara. S tra jk  jed n a k  trw a n ada l. —  O- 
g ó łem  b ierze  w. n im  u d z ia ł o k o ło  40 osób .

W  zw iązk u  ze s tra jk iem  org a n a  PP. d o 
k o n a ły  w  g od z in a ch  n o c n y c h  aresztow an ia  
je d n e g o  ze s tra jk u ją cy ch , k tó ry  stoi p o d  za 
rzu tem  org a ń izow a n ia  a k c ji  s tra jk ow e j.

O PRZYW RÓCEN IE KOMUNIKACJI 
AU TO BU SO W EJ  

P rzed  trzem a laty  zarząd  k o le jk i lok a ln e j 
Przew m rsk— D y n ów  w p ro w a d z ił stałą k o m u 
n ik a c ję  d u żych  a u tob u sów  na lin ii D y n ów —  
P rz e w o rsk —  J a rosła w —  P rzem yśl. M im o, ze 
au tob u sy  tou by ły  d o sk o n a ły m  środ k iem  k o 
m u n ik a cy jn y m  i sta n ow iły  w ie lk ą  w y g od ę  
d la  p a sa żerów , a s w o ją  reg u la rn ośc ią  w  tu r 
n u sach  z d o b y ły  sob ie  w ie lk ie  uznanie, Z a rząd

a u tob u sów  w  lis top a d z ie  ub . rok u  z lik w id o 
w a ł z n ie w ia d o m e j p rz y cz y n y  tę k o m u n i
k a c ję .

P on iew a ż  brak  tego środ k a  k o m u n ik a cji 
d a je  się s z czeg ó ln ie  o d c z u ć  m ieszk a ń com  tych  
m ie js c o w o ś c i, gdzie  n ic  m a k om u n ik a cji k o 
le jo w e j (K rzyw cza , D u b ieck o , nad Sanem , 
D y n ów , B rzozów ), przeto  k ilku  p rz e d s ię b io r 
c ó w  a u tob u sow y ch  z P rzem yśla  w d ro ż y ło  o d 
p o w ie d n ie  k rok i w  U rzędzie  W o je w ó d z k im  
w e L w ow ie  o  uzyskan ie  k o n ce s ji na u r u ch o 
m ien ie  k om u n ik a cji 11:1 tych  sz lakach . 
SZRAPNEL Z CZASÓW  W O JN Y Ś W IA TO 

W EJ, CIĘŻKO RANIŁ D W IE  OSOBY
W  Starych O leszy ca ch  w  p o w ie c ie  luba- 

czow sk im  tam te jszy  ro ln ik  Stefan M akar 
czuk zn a la z ł na sw ym  p o lu  n iew y strze lon y  
szrapn cl. p o ch o d z ą c y  je szcze  z c za sów  w o j 
ny  św ia tow e j. M akarczu k  za n iós ł p oc isk  do 
k u źn i swTego syna T e o d o ra , gdzie  oh a j ro z 
p o cz ę li  r o zb ie ra ć  go. W  p ew n e j ch w ili n a 
s tą p iła  e k sp lo z ja  p ocisk u , k tóreg o  od łam k i 
ran iły  ob u  M ak arczu k ów . R a n ion y ch  od w ie 
z io n o  w  stan ie  b ezn a d z ie jn y m  d o szpitala p o 
w szech n eg o  w  L u b a czow ie .
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I . Oroya ie  sceny ero ironu
Bardzo powszeonim rekwizytem teatral

nym  jest tron, naturalnie w bardzo sza
blonowej imitacji, bogatsze towarzystwa 
film ow e, zwłaszcza te amerykańskie, o- 
perująee m ilionowym  budżetem —  tak so
bie, dla zwykłego snobizm u, —  w ypoży
czają za Królewską opłatą prawdziwe tro
ny, smętną pozostałość muzealną po roz
prószonych po całym  świecie władcach 
i ich zawiedzionych spadkobiercach.

Potężni do niedawna cesarze i królowie 
dziś albo na bezpowrotnym wygnaniu —  
albo na bezterminowym, bardzo nieokreś
lonym  urlopie —  Ich zamki i pałace za
mieniono na muzea narodowe, uczelnie, 
siedziby prezydentów czy ministerstw, zby 
teczne zaś sprzęty reprezentacyjne zwane 
tronami —  dziś w życiu państw i naro
dów zostały usunięte jak z nowocześnie 
urządzonego mieszkania —  zmurszały sta
ry fotel.

Od wiek wieków scena teatralna bez 
tronu obejść się nie może.

Nawet w czasach nie tak dawnych pod
czas ślubu panujących, grywano marsz we 
sełny Mendelsohna a blask tronu nie był 
niezem więcej, niż jednym  z sposobów  
urabiania opinii o potędze i blasku, w 
którem się pławił władca. —  co na sce
nie zastępywano promieniami reflekto
rów.

*  *  *

Gdy po  długich rozm yślaniach zde
cydow ałem  się w reszcie jak profan  
w targnąć w" tajniki serc dw ojga  ludzi, 
postanow iłem  rów nocześnie w  biegu 
m ej pracy  nie interesow ać się ani 
przez chw ilę lem  co  nazyw am y histo
rią.

M nogie tom y historii k rw aw ych  w o 
jen. w ynikłe z każdej takiej zaw ieru
chy rokow ania dyplom atyczne, zaw ie
ranie p okoju , narodziny w ładców  i 
sm utny koniec karier różnych  dyp lo 
m atów  interesow ać m oże tylko małą 
grupkę pow ołan ych  do tego uczonych , 
którzy w  stęchlizną zionących  i za
kurzonych  aktach arch iw ów , z pasją 
m rów czej p ilności w yszperują daty do 
sw ych przegrubych i częstokroć prze 
nudnych i suchych tom ów .

Cel reportera jest b iegunow o prze
ciw ny: musi się bacznie w patrzyć w 
życie, w słuchać w puls serc, ch oćby  
nawet te serca ukryte były pod zło
tem błyszczącym  m undurem  cesar
skim.

R eporter musi odnaleźć człow ieka 
ukrytego głęboko pod  aktami, w k tó
rych  uczeni gm erali przez w ieki, by  
zbadać drogi historii, on odtw orzyć 
ma człow ieka, k tóry m yśli i ży je jak 
przeciętny m ieszczanin pełen troski 
codziennej i dzień w  dzień przelicza 
przed udaniem  się na spoczynek za
w artość swej portm onetki robi saldo 
z przeżytych wrażeń, strat i zysków.

K iedy w  pociągu pospiesznym , zdą
żającym  do fachlu rozpoczą łem  tę

JOB PAAL  

znakom ity autor 

o św iatowrj sławie, 

wedle rysunku Gehl‘a

pracę, zadałem  sobie jeszcze raz p y 
tanie: „zastanów  się dobrze człow ieku 
czy zdołasz z 31 letniej przyjaźni, w ła
dcy nad 52-ma m dionam i ludności, z 
aktorką wiedeńską wykrzesać, ciepłe, 
tętniące krwią ludzkie rysy nam iętno 
ści i uczucia".

O dpow iedź na pytanie, które sobie 
w ów czas zadawałem  i na którą cze
kają dziś m iliony czyteln ików  inaczej 
brzm ieć nie m oże jak : czas zerw ać za
słonę, która otacza przyjaźń  kobiety 
i m ężczyzny, ośw ietlić jasno i żyw o 31 
lat tej trwałej przyjaźni, dzieje tej 
przyjaźni rozdzielić na poszczególne

rozdziały, rozdziałom  tym  nadać ty
tuły, o  jak ich  bał się nawet m yśleć 
Franciszek Józef, a przed którym i m o 
że bron iłaby się w  zaraniu sw ego ro 
mansu Katarzyna Schratt.

W  ciągu całego d ługiego panow ania 
Franciszka Józefa, nikt ani w  jego pa 
łacach, ani na m anewrach, ni też w 
salonce jego  dw orskiego pociągu nic 
w idział go, jako zw ykłego człow ieka. 
O roli h istorycznej, jaką odegrał na
pisano już setki, a m oże tysiące to 
m ów , setki u czonych  zapisało w ago
ny arkuszy o jego  działalności i w pły
wie na pew ne zagadnienia społeczne.

Pisarze ci dzielą się na dw ie kate
gorie: jedni (ci są najliczniejsi) stara
li się co  sił i dla siebie uszczknąć ch oć 
by m ały prom yczek  z sławy Francisz
ka Józefa, czy  im się to należało, czy 
nie —  m nie osobiście —  bez przesad 
nej chełpliw ości cel ten nie przyświe
cał.

Cytaty i relacje tej kategorii pisa
rzy podobn e są do postaw y gw ardzi
stów czy dw orzan w  w yzłocon ych  fra 
kach, sto jących  na baczność w  p o k o 
jach  cesarskich i oczeku jących  z na

dziei pełnym  drżeniem  pochw ały czy 
odznaczenia.

Natomiast cięte i złośliw e p ióra dru. 
giej kategorii h istoryków  m kną po pa 
pierze gnane zacietrzew ioną nienaw i
ścią

Natomiast tak bardzo znikom ą jest 
garstka tych, którzy pisali o Francisz
ku Józefie jako  o człow ieku, co  tłuma 
czyć należy o tym, że przez 70 lat pa 
nowania, niewielu danem  b y ło  w i
dzieć cesarza, że tak prosto pow iem  —  
w skórze naturalnej -  tylko człow ieka

W  okresie tych 70 lat, nie tw orzo 
no na dw orze H absburgów  poezji, nie 
skom ponow ano też żadnej m uzyki,

ba... nawet ogrodn icy  dw orscy  róż 
nych  szczebli przycinali krzew y do li
nii prostej, szeregow ej, na rozkaz.

Ckliw y rom antyzm  epoki R ococo , 
pozostał li tylko w przeszłości i nigdy 
nie m iał m ożności natknąć się na pse 
udo-rom antyzm  teraźniejszości.

Niel m iał też nigdy Franciszek Jó
zef przyjaciół, a jako  dziecku przy
dzielono mu znowu rozkazem  tow a
rzyszy zabaw  -— zaś barwne i świeżut 
kie „m oty le " jego m łodości dokładnie 
były  badane przez lekarza dw orsk iego 
a przydzielony ochm istrz dw oru w p ro  
w adzał (też na rozkaz) m łodego arcy- 
księcia w tajniki m iłości. W  żm udnym  
trudzie w ybrane te „m oty lk i"  przed 
oddaniem  sw ej pieszczoty w garsonie
rze arcyksięcia  —  przejść m usiał} m ę 
czące przeszkolenie teoretyczne i trzy 
m ać się m usiały bezw zględnie danych  
w skazów ek.

Podczas sw ych dość licznych  p od ró  
ży zagranicznych, nie interesował się 
zupełnie sztuką, nie oglądał wspania
łych  galerii, nie zachw ycał się obra 
zami Rubensa, T ycjana czy R afaela , 
nie zw rócił uwagi na p iękno gobeli
nów  w W ersalu —  b o  i tu na rozkaz 
pokazyw ano mu tylko torpedy i sz} b  
kostrzałow e karabiny, p olow e haubi
ce i ciężkie m oździerze, o których  w y
czerpu jące spraw ozdania nadsyłali at
tache w ojskow i, którzy przybraw szy 
m iny N apoleonów , w  czasie m anew 
rów  arm ii państw  zagranicznych, w  
op iętych  i sztyw nych m undurach ce
sarskich reprezentow ali apostolską 
m onarchię.

Aż, nagle... w  życie tego cz ło w ^ k a  
weszła kobieta, która dawała mu to  
wszystko, czego go sztywna i „im na 
etykieta dw orska pozbaw iła....

Z desek scenicznych podeszła d o  
tronu cesarskiego, tak blisko, że tyl
ko niew ielu zaufanym  było  w iado 
m ym , że był czas, w którym  W iedeń  
pow ażnie k on ferow ał z Stolicą A po
stolską, by  ta właśnie kobieta zajęła 
ofic ja ln e  m iejsce onok  cesarza.

I chociaż z desek scenicznych dosz
ła do tronu cesarskiego, jednak przez 
31 lat padał na nią tylko m aleńki od 
blask rzucany od  tych purpur i z ło 
ceń  tronu.

I m oże właśnie dlatego życie je j 
by ło  bardziej jasne, pełniejsze ró żo 
w ych, delikatnych barw  —  w ięcej pię 
kne, niż życie tej drugiej kobiety, k tó
ra przy świetle księżyca, czytając m a
leńką pozłacaną książeczkę upajała 
się poezją  Heinego, a w  Itace z u p o 
rem  niepopraw nej rom antyczki szu
kała pałacu Hom era.

Katarzyna Schratt nie była gw iaz
dą teatru w dzisiejszym  p o jęciu  —  
gw iazd film ow ych .

Gdy debiutow ała nie dopatryw ano 
się w  niej sztuki, panow ie m łodzi i 
starzy szukali przecie u członkiń ba
letu innych, dyskretniejszych  talen
tów, zdolności podn ieca jących  do ja k  
n a jfryw oln iejszej zabawy.

Niemal w szyscy m łodzi arcyksiążę- 
ta zabaw iali się och oczo  w seperat- 
kach  przy koniakach francuskich  i 
szam panie, jeden Franciszek Józef nie- 
znał ta jn ików  seperatek, szampan p i
ja ł tylko w  czasie ch oroby  lub p od 
czas odw iedzin  zagranicznych w ład 
ców  czy w ybitnycn  m ężów  stanu.

(C. d. n.)

Cesarz Franciszek Józef I i jego przyjaciółka Katarzyna Schratt 
w rok przed wybuchem wojny światowej w Ischlu, na moście 
budowanym corocznie specjalnie dla cesarza. Przez most ten nie 

wolno było przejść żadnemu śmiertelnikowi.
Zdjęcie to zrobił szwajcarski fabrykant. Detektywi apaial na
tychmiast SKonfiskowali i dopiero po 23 latach łącznie z 12 kli

szami, jako prezent zwrócono właścicielowi.
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W szędzie, gdzie podróżnjący po Hiszpanii 
napotyka dzielą sztuki, czuje się odrazu o- 
gam ięty nową, nieznaną mu jakgdyby atm o
sferą. Ludzie wychowani na sztuce muzeów  
włoskich, francuskich i holenderskich, sta
ją  tu wobec zjawiska nowego, innego.

Już na pierwszy widok płócien Ribcry, 
które w iiają nas w pierwszych salach mu- 
:eum Prado w Madrycie doznajemy jakby  

zjaw y czegoś świeżego, brutalnego w swej 
nieposkromionej wybuehowości. Chwilę po 
tym stajemy przed „Prządkam i“  Vclazqueza 
i  zdumienie ogarnia na mysi, że obraz ten 
nóg! powstać w czasach kiedy pod jarzmem  

rysunkowości, anatomii i „stylu“  uginały się 
'najodważniejsze i najbardziej niezależne na
tury renesansowe.

Spotyka się bowiem w sztuce francuskiej 
w łoskiej, flam andzkiej czy niemieckiej rze
mieślników i artystów, którzy wyłamywali 
się ze szablonów i stylów panujących w epo- 
ce . Lecz mimo odchyleń i niespodzianek pra 
cuje kamieniarz z Chartres czy snycerz z 
Norymbergii w ramach określonych form o 
■dyscyplinie surowej, niemal matematycznej.

A  właśnie tego brak sztuce Hiszpanów. Nie 
*na w niej dyscypliny, zdecydowanej formy 
i  stylu. Jest to rodzaj prymitywnego uzew
nętrzniania widzeń 1 odczuć w niezależności 
od przyjętych w sztuce zasad 1 kanonów, 
jakiś uskok z dobrze wybrukowanych wic- 
Jzą plastyczną gościńców sztuki europejskiej 
w nowe i nieznane bocznice. I to sprawia, żc 
sztuka ta dziś szczególnie jest pociągająca 
1 zastanawiająca. W łaśnie dzięki temu pry- 

unityzmowl sztuka hiszpańska wkracza w 
krąg współczesnych zagadnień już nietyiko 
ściśle malarskich i artystycznych lecz kultu
ralnych i światopoglądowych wogóle.

*  *  *
Terminu „prym ityw izm 11 używa się często 

■w sensie bardzo rozmaitym.
Utarł się n. p. zwyczaj mówienia o „pry

mitywie włoskim “  określając tern pojęciem  
najwcześniejszą epokę plastyki włoskiej, peł
ną szlachetności i majestatu. Nazwą „prym i
tyw 11 obejm uje się także rzeźbę grecką z VII 
1 VI w. przed Chr., epokę polichromowanych  
„Coree11, które stanowią najdojrzalszy pro
dukt geniuszu helleńskiego z czasów, zanim  
'dalszy rozwój zaprowadził rzeźbę grecką na 
równie pochyle naturalizmu. Przykłady te 
mówią za siebie i dowodzą jak fałszywym  
jest stosowanie pojęcia „prym ityw 11 dla o- 
ircśler.ia sztuki bardzo dawnej.

% dużo większem uzasadnieniem mówi się 
•o sztuce prymitywnej w odniesieniu do sztu 
ki ludowej lub do piasłykl wykonanej przez 
niefachowców. W  tym sensie mówić można 
<• „prym itywie iberyjskim11 którego liczne 
rgzem plarzc zebrane są po muzeach Barce
lony, Madrytu, Valladolidu, Grenady, Avilł 

*td. Są to przeważnie rzeźby w drzewie lub 
kamieniu lub nielicznie zachowane freski, w 
stylu zbliżone często do plastyki wschodniej, 
■‘zwłaszcza egipskiej lub archaicznej greckiej 
n  które przez Fenicjan i Greków zawędrowa 
ły  na półwysep iberyjski prawdopodobnie je 
szcze przed opanowaniem Hiszpanii przez 
Rzym. Mimo tej czcigodnej starości jest to 
przeważnie sztuka wulgarna, pełna niekon
sekw encji, gdzie z partiami „stylowych sfor
mułowań sąsiadują epizody wprost wziete z 
natury. Te cechy charakteryzujące prymityw  
iberyjski spotyka się zresztą m nicji ęcej 
Wszędzie indziej w tego gatunku „sztuce . 
Podobny ma bowiem charakter ceramika i 
łzeźb a  bretońska lub rzeźby naszych kaplic 
przydrożnych. Są to przeważnie utwory am a
torów, którzy widzieli czy to po kościołach, 
czy gdzieindziej dzieła sztuki, i które są ra
czej nieudolnym obrabianiem opornego m a
teriału niż sztuką. Taką jest przeważnie i 
Wszędzie tak zwana „sztuka ludowa11.

Cechy zgoła odmienne ma prymityw auten
tyczny. W eźm y kilka przykładów.

W śród lasu figur i malowideł zakrystii ka
tedry w Toledo stoi nieduży kamienny posąg 
M ojżesza, wobec którego „M ojżesz11 Michała 
Anioła wydaje się utworem konwencjonal
nym. W  nowo-otwartem muzeum sztuk Ku- 
talonskiej w Barcelonie zebrane są fragmen
ty fresków z małych wiejskich kościołów i

egzemplarze polichromowanej rzeźby w drze 
wie i kamieniu, które działają jak objawie
nie. Z produktami podobnie skupionego nat
chnienia spotykamy się nieraz i u nas zwła
szcza na Podhalu (malowidła na szkic), —  
wśród kolekcji rzeźby murzyńskiej lub u 
dzieci w ich rysunkach lub m alowidłach. —  
Utwory te wyrastają ze szczerej potrzeny wy 
powiadania się kolorem i form ą i są produk
tami naturalnego jakiegoś instyktu plastycz
nego, dlatego są zwarte w sobie, konsekwen
tne. Są to dzieła prymitywne w właściwym  
tego słowa znaczeniu, bo autentyczne.

Prymitywizm autentyczny nie jest jednak  
wyłącznym udziałem ludzi niefachowych, a- 
nonimowych robotników i dzieci. Zjawia się 
on nagle, często u schyłku dni największych  
mistrzów, jako ukoronowanie dzielą całego 
życia i stanowi nieraz o ich wielkości i trwa
niu. Takim „prym ityw em 11 jest w ostatnich  
latach swego życia starzec —  Tycjan ; jest 
nim bezzębny i zubożały Rembradt w 60-tych  
latach, Vclazquez w czasach kiedy m alował 
swoje „Prządki11. Prymitywem jest także dzie 
lo Bonnard'a z ostatnich kilku łat. Po przej
ściu wszystkich wzniesień i upadków, po 
kompletnym zżyciu się z materiałem, po la
tach żonglerki swoim majsterstwem , spoglą
da dojrzały i starzejący się już nieraz pra
cownik na otaczający go świat i odkrywa go 
na nowo. W idzi go jak  za czasów swego dzie 
ciństwa, wzrokiem, którego nie przesiania już  
mgła żadnej estetyki i plastycznego wycho
wania. Dojść do takiego momentu dojrzalej 
naiwności udaje się tylko wybranym i to 
wówczas tylko, kiedy w ciągu długich lat 
pracy nie dokonywało się skrótów ani fał
szów. Szczyty te to prymitywizm świadom y, 
pierwotny w swej najistotniejszej treści a 
doskonały przez to, że zasadza się na wiedzy, 
na dojrzałej znajom ości sposobów wyraża
nia swej wizji świata.

Tego szczytowego wzniesienia się nie znaj
dziemy ani u Ribery ani u Zurbarana, ani 
u El Grcca, ani u nikogo z hiszpańskich ar
tystów, za wyjątkiem  może jednego Velaz- 
queza. Cykl szaleńczych obrazów Goyl z je
go ostatniej epoki jest przeskokiem gwałto
wnym, jak gwałtowną i nieposkromioną by
ła natura tego najbardziej hiszpańskiego z 
hiszpańskich malarzy.

W śród pustynnego krajobrazu hiszpańskie 
go pokrojonego pasmami ponurych, surowych  
skał, w oazach ludzkich siedzib, w opustosza 
łych pałacach i ogromnych katedrach naty
kamy się na sztukę surową, mocną, pierwot 
ną ł niemal barbarzyńską, która nic nudzi 
umiarem Iu d  stylowością, ale pozostawia u 
dna naszych oczekiwań lukę, którą wypeł
niamy wspomnieniami arcydzieł smaku i wy
rafinowanej doskonałości.

*  *  *

Rozbieżność pomiędzy instynktem prącym  
do tworzenia spontanicznego, a wyhodowa
nym przez kulturę dążeniem do doskonałoś
ci i dyscypliny, jest tą wieczną i nieuchron
ną rafą, o którą zahaczał i zahacza zawsze 
każdy tworzący. Dziś w czasach gwałtów 
nych przekreśleń i śmiałych pociągnięć, za
gadnienie to narzuca się w wymiarze spolecz i 
nym . I to nietyiko w plastyce, ale w litera
turze, w publicystyce etc. Można n. p. prze 
ciwstawić dziełu pisarskiemu G ide^, który 
przeszedł i przechodzi z wyjątkową wrażli
wością i pasją bóle i troski naszej epoki, 
doskonałą bczwątpienia i harmonijną sztu
kę Y alcry^go, tak daleką wstrząsom życia 
powojennego. Stwierdzić też można nie bez 
racji, żc epoka nasza bardziej będzie wypo
wiedziana niepokojem G ide^, aniżeli dosko
nałością form y Valcry"cgo, jakkolwiek z pun 
ktu widzenia sztuki dylemat ten nic rozwią 
zujc się stopniem aktualności.

Henryk Gotlib-
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POWRÓCIŁ  

i ordynuje w chorobach wewnętrz
nych

WRZESINSRA 9, TEL. 134-80

Ostatni kongres PEN klubów, który od
był się w Paryżu, miał w sobie echa takich I 
spraw 1 takich idei, które —  dla jednych —  
przekroczyły granice wykreślone programem  
PEN klubów, a —  dla drugich —  otworzy
ły wreszcie drogi, po których powinna się 
poruszać myśl Obrony wartości artystycz
nych w dzisiejszym świccie, co miało być 
przecież zawsze sztandarowym hasłem PEN  
klubu. Jedno nie ulega wątpliwości: popular
ność PEN Clubów, które przecież istniały 
już dość dawno, zaczęła wzrastać dopiero w 
tych gorących godzinach, gdy interesom sztu 
ki zaczęły zagrażać niebezpieczeństwa natu
ry politycznej, od tych chwil, w których PEN  
Club występował oficjalnie na swych kon
gresach broniąc poszczególnych pisarzy lub 
gromiąc warunki, jakie artystom narzuciły 
niektóre państwt. Stosunek do aktualnie gro 
źnych dla międzynarodowej kultury faktów  
przemocy, stosunek opozycji do tych fak
tów dal PEN Clubowi dobre imie i poważne 
znaczenie w opinii wszystkich ludzi żyjących  
światłem prawdziwej kultury. To jest oczy
wistość, doświadczenie: ale po tym sprawa 
zaczęła się komplikować. Póki opozycja wo
bec bezpośrednich gwałtów widziała przed 
sobą tylko gwałty (palenic książek, admini
stracyjne prześladowania pisarzy, zam yka
nie instytucyj kultury itp.) wystarczyło pro
testować w imię humanizmu, aby zdobyć sym 
patię wszystkich łudzi.

Ale po godzinach gwałtów nastąpiły —  cze
go się nic wszyscy spodziewali, naiwni czar- 
nookularzyści —  gudziny niejakich budowań. 
Tam  gdzie wygnano najlepszych artystów, 
gdzie zburzono najczystsze pomniki kultury, 
poczęto budować nowe gmachy, otwierać no
we instytucje, muzea, akademie. Postawiono 
nam przed oczy fakty pozornie dobudowują- 
cc do ogólnego stanu posiadania kulturalne
go nowe wartości, rzeczowe, wydmuchane 
propagandową prasą w szeroki świat. A po 
tym delegaci tycb buuuj jcych państw, któ- 1 
rzy dawniej narażali się już przez samą swą f 
obecność na kongresach na grube nieprzyje
mności wysłuchiwania cierpkich słów o bar
barzyństwie, zaczęli występować głośniej, co
raz głośniej, powołując się rzeczowo na „twór 
czą“  działalność swych państw. W łaśnie na 
osiatnim paryskim kongresie delegat W ioch  
nie umiejący się nigdy z godnością obrazić, 
mimo, żc go już wielokrotnie wyrzucano za 
drzwi, Filip Marinctti, wysnuł sobie żądania, 
aby do spraw literatury nie przykładać m ia
ry politycznej, ponieważ, ponieważ... no w ła
śnie w jego państwie się „buduje11,, „tw orzy11, 
„artyści mogą pracować11 zawodowo. I tu się 
właśnie zaczyna duża sprawa PEN Clubów.

Upadek kultury, lo nie jest tylko niszcze
nie książek, burzenie gmachów, muzeów, itp. 
tak sam o jak tworzenie kultury nie jest ró
wnoznaczne z zakładaniem instytucyj, aka
demii itp. W  tych sprawach, dotyczących ma-

fi!o r wid w
czyli obrana

W  kawiarni, w tym nowoczesnym „domu  
otwartym11, zwyczajnie ile stolików tyle róż
nych treści rozmów, nastrojów i zaintereso
wań, ile głów tyle myśli lub bezmyślności. 
Tylko dancing czy kabaretowa produkcja  
wprowadzają momenty wspólnych zacieka
wień, wspólnotę konsumowania błahostek. 
Rzadko bywa inaczej, nawet w artystycznych 
knajpach. Do wyjątków, które muszą zadzi
wiać, należy krakowska Kawiarnia Plasty
ków. Bo i pomyślcie: w okresie kanikuły, 
plażowania, poszukiwania cienia i krzacz
ków , porzucania miasta dla letnisk, w okre
sie politycznych sensacji artyści zbierający  
się w tym lokalu urządzają wieczór Chopina 
i Norwida. Brzmi to zgoła dziwacznie a na
wet zabawnie, nasuwa przypomnienie o po
pularnych przed wojną „wieczorach trzech 
wieszczów11. W  dodatku teren —  kawiarnia. 
Ale co najciekawsze to takt, że wieczór ten 
obdarzył kilkadziesiąt osób niezapomniany
m i wzruszeniami. Kiedy ustami W ładysław a  
W oźnika przemówił do m alarzy, literatów i 
publiczności Norwid, m ożna było słyszeć 
brzęk muehy. A  po tym burza oklasków, —  
wzruszenie i entuzjazm ludzi, którzy w tym 
lokalu nic przywykli się krępować i którym  
obcy jest konwenans uznania.

Zaczęło się od dyskusji przy stolikach. O 
wielkim romantycznym poecie. W  pewnej 
chwili, nibj mimochodem i zgoła nlespoazic 
wauie rozpoczęli rozmowę Helena Moskwłan

terialnego bytu sztuki wystarczy protest, na 
który zresztą wszyscy się zgadzają. To jest 
ludzkie, zrozumiałe.

Sprawa oficjalnych wystąpień PEN  Clu
bów, to „m ieszanie się11 organizacji zawodo
wej, literackiej, do zagadnień społecznych i 
politycznych otwiera się prawdziwie i wy
czekująco dopiero wtedy, gdy się rozpatruje 
treści ideowe wnoszone do nowootwartycn  
gmachów i instytutów kultury. Nie jest obe ■ 
jętnych dla pisarzy całego świata to, jakie 
idee sztuki wprowadza np. Hitler w mury no 
wego, wspaniałego Instytutu Sztuki Niemiec
kiej. W iem y, że w swym monachijskim prze
mówieniu, niesłychanie wulgarnie przekreślił 
on cały dorobek ideowy malarstwa X IX  1 X X  
w. Jest to znacznie groźniejsze, niż palenie 
książek. Do wielkich dzieł ducha ludzkiego, 
do dzieł stworzonych przez artystów będą
cych już odduwna niezwalczonym fundamen
tem dzisiejszej kultury europejskiej przyło
żono właśnie miarę polityki, do gmachów, 
w których dotychczas panowała wielka sztu
ka nie legitymowana polityką, wprowadzono 
brutalny wrzask jednej doktryny politycznej. 
Podobne akcenty postawiono nad wszystkimi 
budującymi się okazale akademiami w Italii 
MussoHniego. I jeżeli wobec tego paryski 
Kongres odparł bezczelności i cynizmy Ma- 
rinettiego o uit mieszaniu się (jakże jaskrawo  
gwałconym przez Rząd w łoski!) artystów do 
polityki, oklaskując zdanie wielkiego włos
kiego pisarza Ferrero: „W oln o ść  intellektu 
jest dziś dla zachodniego świata kwestią po
lityczną znacznie poważniejszą, niż kiedy
kolwiek11, to znaczy to, że nie mogą się udać 
próby oderwania sztuki od życia, od idei 
rosnących w bieżącym życiu.

W ielkim  zadaniem Pen Clubów jest ingero 
wanic jaknajuroczystszc w głąb tych ten- 
dcncyj, które zaopatrując artystę w dobra 
materialne, chcą go spłaszczyć, rozdrobnić, 
odciąć od nurtu zagadnień narodu, społeczeń  
stwa, świata współczesnego.

Prawo artysty jest nie tylko prawem uży
wania kom fortów życia, konsumowania su
tych nagród, urzędowania w płatnych aka- 
dcmiacn, pobierania przekupnych subwen- 
cyj; jego prawo to prawu do słowa, do idei. 
Tylko wtedy rządzić będzie światem czysta 
kultura i sztuka, kiedy sprawy artystów rzą 
dzić się będą prawami cznstycli idei.

Jest to bowiem obrona artysty przed zde
gradowaniem go do roli rzemieślnika, obo
jętnego jaki obstalunck wykonuje i pracują
cego tylko ula obstalunku jest to bowiem  
utrzymywanie go nu poziom ic twórcy —  to 
żądanie praw do idei. Literatura musi się 
żywić ideami większymi niż jej sprawy czy
sto zawodowe, jeśli ma wogóle istnieć, jeśli 
nie ma uschnąć w ponurych cieniach akade
mii i muzeów, z których wygnano twórczość, 
wprowadzając na jej miejsce robotę.

LEAR .

k a w ia r n i
r o m a n t y z m u

ka i Ignacy Fik. Pierwsze zdania niejako 
w imieniu puDllczności wyrażały zaziwicnie, 
żc właśnie Norwid i żc na dobitek w kawiar
ni, po tym wymiana poglądów na twórczość 
poety z prawdziwym esprit i swobodą pro
wadzona. Objaśnienia wplecione w rozmowę 
lekko i zręcznie stanowiły świetny wstęp. 
Po tej introdukcji Gustaw W o lff  grał na 
fortepianit nokturny i mazurki Chopina. Ale 
gwoździem wieczoru nic był Chopin. Był on 
raczej nastrojowymi ramami wieczoru. W łaś  
ciwa rzecz —  to był Norwid, „Prometliidion11 
Norwida, wspaniała i natchniona rozmowa o 
sztuce. Ożyła ona w interpretacji W oźnika  
tak dalece, że znikły na obliczu tego poem a
tu najdrobniejsze zmarszczki czasu, żc stał 
sic zwłaszcza dla słuchających go niezależ
nych artjstów  -swój, współczesny, mówiący 
za nich i w ich imieniu.

Kiedy słuchałem tej blisko półgodzinnej 
rceytacji, kiedy słowa Norwida kuły w m óz
gu gwałtowną aprobatę: tak —  właśnie tak 
—  tak!, buchnęły we mnie myśli o tyin, jak
że wielką, jak v> spaniała i uczciwą była po
stawa naszych wielkich romantyków wobec 
sztuki i wobec życia. Jaskrawo ujrzałem kon 
trast, przepaść, jaka dzieli ich od prawie 
wszystkich poetów i pisarzy, którzy hałaśli
wie i sprytnie obsiedli współczesny Parnas 
polski.

(Dokończenie na stronie 8-mej)
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Salminen —  ojciec pięciorga dzieci RÓŻNE.

N ow y rekordzista świata w biegu 
na 10 tysięcy m etrów , F inlandczyk, 
Salm inen, liczy  obecnie 35 lat. .Test 
on o jcem  pięciorga dzieci. W  czasie, 
gdy Salm inen przebyw ał na igrzys
kach olim pijsk ich  w Berlinie ub. ro 
ku, żona słynnego biegacza urodziła 
bliźnięta.

Salminen rozpoczą ł upraw iać sport 
zaw odn iczy dopiero w wieku 23 lat. 
Stosunkow o późno dał się poznać na

Toomsalu (wdał) i Ruuse (wzwyż),
dw aj doskonali skoczkow ie estońscy, 
w ezm ą udział w  w ielkich zaw odach 
l. atletycznych w Londynie, dnia 2 
sierpnia. Poza tym startują W łosi: 
Lauzi, Caedour, Oberweger, M affei, 
Cerati i Pellin, oraz P olacy  K ucharz; 
ski i Noji.

Marzi (Italia) zdobył m istrzostw o 
świata we florecie , na turnieju w Pa
ryżu, odnosząc w finale 7 zwycięstw  
i ani jednej porażki. 2) Gardere (Fran 
c ja ); 3) Lem oine (Fr.). D rużynow ym  
m istrzem  we florecie  została Italia.

Na międzynarodowe zawody lekko
atletyczne w Czerniowcach (1 sierp
nia) w yjeżdża 6 lekkoatletów  lw ow 
skich, a m ianow icie: D anow ski (100 
i 200 m ), K rzanowski (100 i 200 m), 
H aspel (110 m, płotki, w  dal), Niem iec 
(110 m płotki, w dal, w zw yż), K orze
niow ski (800 m) i M agnusiewicz (dysk 
oszczep). Ponad to zaw odnicy ci star
tow ać będą w sztafecie 4X100 m i olim  
p ijsk iej.

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków wszystkich Zw . b. Żołnierzy 

Armii Polskiej

POSZU KUJE pracy panna z działu m leczar
skiego z ukończoną praktyką. Kraków, Gę
sia 32 m. 5.

POSZUK UJE się sublokatora z utrzymaniem  
lub bez zaraz, Kraków, Kołłątaja 6 m. 19.

M U Z Y K Ó W  do orkiestry dętej poszukuje się. 
Zgłoszenia Zw. W eteranów  W ojskow ych, 
Kraków, K r z y il  7 w godz. 10— 12 i od 
18— 20.

terenie m iędzynarodow ym  W  roku 
1934 zdobył on m istrzostw o F inlan
dii w  biegu na 10 tysięcy m etrów . W  
tym  sam ym  roku w Turynie zdobył 
iytuł m istrza E uropy na tym  samym 
dystansie.

W  roku 1936 osiągnął on najw ię- 
ksz sukces swego życia, zdobyw ając 
tytuł m istrza olim pijsk iego na 10 km. 

*  *  *

W  związku z n iedaw no ustanow io
nym przez Salminena now ym  rekor
dem  świata na 10 tys. m etrów , k om u 
nikujem y, że rekord padł w bardzo sil 
nej konkurencji.

Po stoczeniu zaciętej w alki w tym 
biegu, drugie m iejsce zajął Lauri Leh 
tinen w czasie 30:15 min. Trzecim  bvł 
Askola —  30:34,2.

NORWID W KAWIARNI
(Dokończenie ze strony 7-mej)

Mieszczańska literatura polska rozpoczęła 
po wojnie walkę z jakim ś umyślnie zwulga
ryzowanym  pojęciem romantyzmu, jakgdyby  
z romantykiem w typie podobizny Słowackie
go z ohydnych pocztówek Korpała. Czepia 
no się romantycznej peleryny, romantycznych  
koturnów i innych akcesoriów zupełnie nie 
istotnych.

Romantyczny heroizm, niezależność arty
stycznej postawy i solidność wobec zagad
nień artystycznych nie mogły być do przeję
cia dla pisarzy, których głównym celem by 
ła artystyczna kariera i którzy czuli się zbyt 
mail, aby dźwignąć spadek po tamtych wiel
kich.

Stąd atak na rom antyzm . W  ataku tym naj 
przyzwoitsi byli futuryści, choc pozornie n aj
bezczelniej domagali się wyrzucenia rom an
tyzmu nie tylko do muzeów, ale nawet na 
śmietnik. Oni. bluźnili, aie nluznl człow iek-- 
wierzący. Chcieli wyplątać się z sieci roman  
tyzmu, aby kontynuować wielka sztukę. Nie 
zrobili tego Nie mogli. 'Ale ich walka z ro
mantyzm em  to było poszukiwanie nowych  
dróg, równie wielkich.

Chamską natomiast 1 ipą uderzyli w ro
m antyzm  dopiero ci, którzy szukali dróg łat
wiejszych. Ludzie ze szkoły Kadena Bandro-

Próba pobicia rekordu świata w
sztafecie 4X1,500 m, odbędzie się w nie 
dzielę na zaw odach K TV W ittenberg 
w Ham burgu. W  skład sztafety w cho 
dzą: Sch°nrock  —  Mertens —  Becker 
—  Ryring (ten ostatni został p ok on a 
ny ub. niedzieli przez N oji‘ego we 
W rocław iu ). R ekord dotychczasow y 
15:55,6 min, należy do Anglii.

Fantastyczne przypuszczenia snuje 
prasa rum uńska w ok o ło  wyniku m e
czu Bułgaria —  Jugosław ia 4:0. Je
den z dzienników  dow odzi, że idzie 
tu o celow e oszustwo ze strony Jugo
sławii, która pozw oliła  sobie strzelić 
4 bram ki, aby tym łatw iej p ob ić  Buł
garów  na m istrzostwach Bałkańskich 
w Bukareszcie. Argum entacja —  na
szym  zdaniem  —  m ocn o naiwna.

wskiego i Boya - Żeleńskiego. Kaden zaeząl 
apostołować „rzem iosło artystyczne" przeciw  
stawiając je romantycznemu natchnieniu. —  
Doskonałość tego rzemiosła miała być nową 
ideą sztuki. Słuchano tego. Powtarzano. N a
prawdę tylko w naszych warunkach coś po
dobnego m ogło się stać ,,ideą“ . Przecież do
bre rzemiosło w sziuce to rzecz podstawowa, 
bez której wogóle sztuki nic ma. Rzecz oczy
wista. Rom antyzm —  on właśnie —  to rze
miosło literackie m iał w każdym palcu. Dla 
tego mógł mówić o natchnieniu.

Boy - Żeleński zaczął „odbronzow yw ać" 
wielkich romantyków, pokazywać ich, we
dług swego wyrażenia, „w  gaciach". Grzebał 
w łóżkach i garderobie Mickiewicza, zrobił 
z tego grzcbai|a zadanie i cci krytyki. A cóż 
to ma wogóle wspólnego ze sztuką? Co z ar
tystycznych problemów romantyzmu objaś
nia? W  czym zmienia nasz pogląa na arty
stę Mickiewicza? W  niczym ! A więc o co cho
dzi? ' W '

I poglądom o typie Kadena i rewizionistom  
a la Boy chodziło o to, aby odmierzać wiel
kość rom antyków „m iarą kraw ca", ściślej 
mówiąc miarą fraka kom icznej Akademii L i
teratury, i aby dla ich własnej m ałości, dla 
własnych małych wyczynów w dziedzinie li
teratury uzyskać legitymację, uprawniającą  
do wstępu na Olimp. Tem atyka „szarego czlo

ROZŁAM W  A. Z. S. WILEŃSKIM.
W  szeregach Akadem ickiego Klubu 

Sportow ego rozłam . W iększa część 
człon ków  postanow iła  zm ienić barw y 
klubow e, zapisując się do now otw o- 
rzącego się klubu sportow ego przy 
Związku Rezerwistów.

AZS wileński straci w ięc cały szereg 
niezłycli zaw odników . Związek Rezer
w istów  zam ierza u tw orzyć na razie 
następujące sekcje: narciarską, lekk o
atletyczną, gier sportow ych  i strzelec
ką.

Klub Zw. R ezerw istów  zaczął już 
przystępow ać do poszczególnych  zwią 
zków  okręgow ych. —  Całym ruchem  
sportow ym  w tym  klubie k ierują: Li 
siecki i Starkiewicz.

250.000 koron otrzymała Sparta za 
Brł*;ne‘a, którego „sprzedała11 z p o 
w rotem  do Belgii. Zdaje się, że inte
res Sparty jest p odw ójn ie  korzystny, 
gdyż Braine w ostatnich m eczach de
m onstrow ał coraz m niej w ielkich  kw a 
lifik acji piłkarskich.

w ieka", „patos codzienności", „odbronzow y- 
w anie" i t. p. to wszystko były sprytne chwy
ty, aby karły mogły drapać się na piedestał 
pom ników. W  rezultacie jednak Mickiewicz, 
gdyby nawet „w  gaciach" stal na pomniku, 
będzie zawsze nudził podziw i szacunek. Po
stawcie natomiast na cokole odlanym z naj
szlachetniejszego bronzu członka P. A . L . 
we fraku i z wawrzynem, a pół Polski bę
dzie się trzym ało za boki.

Dzisiaj źródła i ujścia mieszczańskiego re - 
wizionizmu w stosunku do romantyków m o
żna już oglądać bez maski, tak sam o jak li
beralizm i postępowość Boya. Spadek po ro
m antykach, heroizm romantycznej sztuki ł  
jej uczciwość wobec zagadnień artystycznych  
i społecznych może być dziedzictwem tylko- 
niezależnej literatury.

Na zakończenie tych uwag o Norwidzie w 
kawiarni, to jeszcze: na wiosnę tego roku 
Związek Literatów urządził w U. J. wicczói 
ku czci Sienkiewicza. Z  pom pą, z reklamą, 
Stawiło się na ten wieczór dosłownie 25 osób. 
Z tej liczby ledwie kilku akademików. A prze 
cież młodzież „n arod ow a" na tym uniwersy
tecie wszechwładnie się rozpiera... Posiano  
do niej zaproszenie i m im o to w „odżydza- 
n e j" uczelni nawet Sienkiewicza wielbiły pu
ste ławki aryjskie.

AD AM  PO LEW KA,

SprxeJa£
KUPUJCIE!!! ZEGARKI, ZEGARY,

Biżuterię i Srebro 
we firmie

LEON BRULL
Kraków, ul. Stare

go. wiślna 29 tel. 159.05 
j j  W ykon u je  wszelkie 

iw' reperacje i prze
róbki.

Ceny przystępne.

P R E Z E R W A T Y W Y  pierwszorzędne z 3-le- 
tnią gwarancją wysyła nś całą Polskę 
PERFUM ERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za
pewniona. 460/37

FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń
ski) okazyjnie do sprzedania. D W E R N IC 
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

N A JTA Ń SZE  źródło zakupu wszelkich towa
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
W ykonuje  wszelkie reperacje pod gwaran
cją „R E K O R D ", Krakowska 12. 442-37

ZAK ŁAD  TAPICERSKI HAM M EKA, został 
przeniesiony z ul. Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 —  poleca tapczany, otom a
ny, łóżka polowe, przyjm uje wszelkie za
mówienia, również przeróbki. 459/37

LO D O W N IE -chłodn ie: gospodarcze, dla m a
sarzy, rzeźników, największy wybór pole
ca : wytwórnia SATTLER, Kraków, Stra- 
dom  18, również na spłaty. 493/37

W Y Ż Y M A C Z K I „P arlak on " najlepsze z 5-cio  
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię
czne po pięć złotych; SATTLER , Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-81 493/37

Kupno
KUPUJĘ kurtki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K u rier, W ieczorny, Mikołajska 3, 
pod: „G otów ka". 490/37

KUPUJĘ używane maszyny do szycia. Płacę 
najwyższe ceny. „E lektroszlif" pod Orłem, 
B. Joselewicza 24. Tel. 138-17. 489/37

Lokali
„B E L L O T " usuwa ow ło

sienie z cebulką Na żą

danie usuwa owłosienie 

we firmie. Prospekty wy

syłam : Schónward .K ra

ków, Dietlowska 51.
443/37

POKÓJ pelnokom fortowy z osobnym w ej
ściem, użyciem łazienki, telefonem —  tanio 
do wynajęcia. Plac W W . Świętych 10. m. 
10. Tel 138-17. 489/37

POKÓJ frontowy, kom fortowo umeblowany 
wejście z przedpokoju z używaniem łazien
ki do wynajęcia sytuowanemu panu (i). 
Zgłoszenia: Biskupia 3, II p. m. 5. 483/37

DO W YN A J Ę C IA  6 pokoi na I piętrze, Ry
nek 17, oraz 2 sale na pół piętrze. 3 pokoje  
na 2 piętrze i 3 pokoje na III piętrze, z 
windą, Rynek 33, na biura, lekki przemysł 
lub sklepy. —  W iadom ość: Dom  Bankowy  
H. Ripper i Ska, Rynek gł. 17. 479/37

Wolne posady
TE C H N IK A, samodzielnego kierownika bu

dowy poszukuje firma W . Paszkowski i 
Ska, Sosnowiec, 3-go Maja 5. 434/37

P R ZE D ST AW IC IEL E  w większych miastach, 
dziedziny reklam, elektrycy pierwszeństwo 
nowość If-neon, W arszaw a, Śliska 46.

P osad poszu!kują
ADMINISTRACJI domu w Krakowie poszu

kuje rutynowany administrator kilkunastu 
domów. Lask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
Wiricz. pod: „D ośw iadczony". 429/37

JAZZPERKU SISTA, —  udział w śpiewie, o- 
bligat, młody, rutynowany —- wolny pierw
szego. Łódź, W łodzim ierska 15, Zwoliń 
ski. 496/37

Rozne
PRZYJM IE 6 Pań lub Panów na mieszkanie 

wraz z całodziennym utrzymaniem za zł 
60.—- miesięcznie. W iadom ość: Kraków,
św. Marka 27. Jadłodajnia gościnna. O l
szowski. 430/37

P A N O W IE ! Poradnik wysyła każdemu dr. 
med. Parczewski, W arszaw a, Żórawia 3.

200 ZŁ  miesięcznie może zarobić każdy ener
giczny przyjm owaniem  wszędzie zamówień  
na wyroby artystyczne „F O T O P O L *, Kra
ków, Rynek Gł 33. 486/37

ZEGARM ISTRZ przyjm uje wszelkie repera
cje pod gwarancją po cenach najniższych. 
M. AUGUST. Bożego Ciała 31, I p. 480/37

BAR „IM M E U G L flC K " Krakóv Prądnik Czer 
wony, ceny niskie, o liczne odwiedzanie 
upraszamy.

Maftryanomalne
PAN N A lat 23, wybitna brunetka, z hiszpań

skim temperamentem, sportmenka, po m a
turze —  pragnie zapoznać Pana o podob
nych walorach w celu towarzyskim Zgło
szenia Krak. Kurier, M ikołajska 3. podt 
„O dw ażna" 357/37

M Ę ŻC Z1ZN A , przystojny w sile wieku na do 
brym stanowisku, zapozna pannę do lat 
26, ładną, miłą, materialnie niezależną. 
Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., Kraków, 
M ikołajska 3 pod: „Z a ra z". 359/37

Nauka wycLowanie
KONKURS. Jarosławska Szkoła Handlowa  

specjalna, poszukuje rolnika dyplom anta  
do nauczania przyrodoznawstwa i handlu  
w rolnictwie. 478/37

P A Ń S T W O W A  SZKO ŁA OGRODNICZA we
Lwowie przym uje wpisy od onia 15 lipca. 
Inform acji udziela Dyrekcja Lwów 23, uL 
Zamarstynowska 167. 478/37

FRAN CU ZKA (starsza) —  niemiecki, angiel
ski —  udzieli lekcji lub konwersacji nar 
letnisku. Krynica Poste-restante. „N auczy
cielce Francuzce". 478/37!

f' 1 rojjowisku
ZAK O PA N E  „A lb io n " luksusowy pensjonat 

pod zarządem właścicielki —  przebudowa
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/3?

H A L L E R O W O — W ielka W ieś „P olan k a" -f* 
pokoje, widok na morze. 499/3?

OG ŁO SZEN IA! Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m /m , szerokość 270 m 'm . —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed n ym  łamie. —  Strona dzieli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II— VII.strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
u /m  w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.I&-

Najm niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 slow. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawniczo. Spiika z o. o. Drukarnia „Monopol" w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski*


